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Newe zwycięstwo Japończyków, zdobycie 
przez nich miasta Niu-CLanga zapewne poru­
szy dyplom ację tych państw europejskich, któ­
re z wielkiem zaniepokojeniem spoglądają na 
prawdopodobne skutki rozgromu chińskiego, bo 
wzięcie Niu-Czangu nie jest zwykłym epizodem 
wojennym, lecz sukcesom może ważniejszym, 
mź owładnięcie twierdzy Wei-hai-weiskiej. Pi 
saliśmy niedawno, że góry Mungdeńskie, albo 
—  jak inni je nazywają — Muldeńskiu rozdzie­
lają wojska Japończyków na dwie części, nie- 
mająee ze sobą żadnej łączności, a tak podzie­
lone, nie mogą one posuwać się naprzód. Od 
zatoki Peczyli, która jest częścią morza Żółte­
go, ciągu ej- się te góry w głąb kraju, są urwi­
ste, wysokie i mają tylko parę wąwozów, silnie 
obsadzonych teraz przez mandżurskie pułki bo­
gdychana. Na północ od tych gór leży najpierw 
część Mandżuryi, a dalej Korea, gdzie wojna 
się zaczęła * Już w jesieni ucichła, poczem za­
jęta tam armia marszałka Jamagaty, oddana 
później pod komendę jenerała Nodcu, rzuciła 
się ku tym górom, aby je sforsować i za niemi 
stanąć na płaszczyźnie, ciągnącej się aż pod 
Pekin. W  tym samym czasie armia druga i 
trzecia operowały wzdłuz wybrzeży zatoki Pe- 
czylskiej, aby opanować ją samą i leżące przy 
niej miasta A\ ei-hai-wei, Czi-Fu i inne, poczem 
także byłyby wolne do marszu na Pekin. Ale 
ten marsz miał być koniecznie wykonany je ­
dnocześnie z armią pierwszą, zatrzymaną w gó­
rach Mungdeńskicb. Ta armia miałaby właśnie 
najważi iejsze zadanie w tym marszu, bo odci­
nałaby Pekiu od leżących za nim na wschód 
i północ prowmcyi chińskich. Armie druga i 
trzecia, liczebnie słabsze od pierwszej, wyko­
nywały przez całą zimę pomocniczą akoyę 
zdobywaniem miast nad zatoką Peczylską jirzy- 
gotowywały tylko najkrótszą drogę do Pekinu 
od morza, ale drogę nie dla operacyi wojen­
nych pierwszorzędnego znaczenia, lecz dla do­
wozu żyw ności. amunicy! do wszystkich trzech 
armn. gdy one posuną się na Pęku* i gay go 
zajmą. Te obie armi'1 spełniły swe zadanie i 
musiały rozłożyć się obozem, bo tamta pierw­
sza, pomimo wszelkich wysiłków, nie mogła 
się przebić przez Nlungdeny. Otóż wtedy wy­
stano z Japom. 2 nowe dywizye, które wylądo­
wały °tti gdzie Mungdeny utykają w morze. 
obe.sz.i_y ie gury i szturmem wzięły miasto Niu- 
Czang, lezące na południowej ich stronie. W  sku­
tek tego mandżurskie pułki, siedzące w tych 
guraeh, znajdą niebawem nieprzyjaciela za swe- 
ml plecami, a więc zawczasu muszą się cofnąć 
i wtedy armia pierwsza Japończyków przejdzie 
przez góry. Od tej chwili zacznie się nareszcie 
ostatnia część strategicznego planu wojsk ja ­
pońskich : koncentryczny ruch ich na Pekin.

Zrozumiałe jest tedy, że po zdobyciu Niu- 
Ozangu mus.ały się rozwiać wszystkie ch.ńskie 
nadzieje, a równocześnie zwiększać się obawy 
niektórych państw europejskich. W  Pekinie 
przesilano grać komedyę : wiee-królowi Li-Hung- 
Gzangow. dano zupełne pełnomocnictwa do ro­
kowań pokojowych. Poseł Stan iw Zjednoczo­
nych w Pekinie rzyj^ł rolę pośrednika, zate­
legrafował do Tokio dosłowny tekst pełnomo­
cnictwa i zapytał, czy mikado uważa je  za do­
stateczne Wnet nadeszła odpowiedź pomyślna, 
pi czem wioe-król natychmiast odjechał do T.en- 
Tsinu, aby utamtąd odpłynąć do Japonii. Było 
to we wtorek, więc teraz może już się rokowa­
nia zaczęły. Ale oto rząd londyński otrzymał 
od swego posła w Japonii takie wiadomości, 
z -których wynika, Że się zapewne nie powiodą 
rokowania pokojowe. Donieśliśmy już przed 
kilku dniami, że na wielkiej radzie mandaryń- 
skiej postanowiono dać Japonii pieniądze, uznać 
niezależność Korei i otworzyć jeszcze kiika 
miast nadmorskich dla handiu zagranicznego, 
ale nie ustępie nigdzie ani piędzi ziemi. Tym­
czasem, wodle angielskich wiadomości, rząd
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przez Zo/ię M ow ernką,

(Ciąg dalszy).
— "Więc czynami pań rządz, jednomyślność 

zupełna A  jednak jedna z pań musi być pod 
pantoflem drugiej. Niech pani chwilę pomyśli, 
a przyzna pani, że tak jest. Nie może być ina­
czej- T am , gdzie jest wielkie zbliżenie się 
dwóch istot ludzkich, tam zawsze znajdzie się 
jedna wola siln ejsza, ńż druga. To Lię dzieje 
samo z siebie. Gdy chodzi o stanowczą deey- 
zyę , gdy pan.e jesteście przeciwnych zdań, kto 
ustępuje?

— My |estesmy jednego zdania, ale Józia 
najczęściej robi to, co ja chcę.

— W ięc pani umie chcieć silnie ?
— O, umiem !

Mimowoli się uśmiechnąłem. Taka zaba­
wna by ła ta dziecinna , malinowa buzia , mó­
wiąca o silnych postanowieniach.

— W1 ięc ta rączka — rzekłem . biorąc jej 
rękę — to me aksamit, to żelazo? Ale gdzie- 
tam ! To aksamit! Przecież czuję w y Dornie ! 
Ciepła, miękka. Nie dziwię s ię , że panna Jó­
zefa d a j) się prowadzić, gdzie pani chce.

Odebrała mi rączkę. 1 ak, bo odebrała ją 
stanowczo . silnie, a nie wyrwała nerwowo i 
gorączkowo. Przytem jej oczy, z wesołych 
i dziecinnych, stały się nagle pow ażne.

—  Nie. nie zna jdą nas —  rzekła — szukają 
na drugim końcu parku.

— Znajdą, znajdą! — mówiłem błagalnie, 
głosem pemym suruchy.

W  tej chwili usłyszeliśmy głosy naszych

T

apoński główną wagę kładzie na zaborze części 
Chiii i od tego postanowienia zapewne me odstąpi. 
Przedewszystkiem chce on zabrać przymorską 
część Mandżuryi i w ten sposób klinem się 
wcisnąć między Chinami a Koreą. Lecz na to 
trudno zgodzić się bogdychanowi, bo Mandzu- 
rya jest najwierniejszą mu prowiacyą, z której 
nadto pochodzi jego dynastya; nie zgodzi się 
na to i Rosya, bo naturalnie me chce, aby Ja­
ponia bezpośrednio sąsiadowała z Syberyą; 
woli tam mieć nieruchome Chiny, jak przed­
siębiorczą Japonią, i to podobno już oświad­
czyła rządowi mikada. "W drugim rzędzie sta­
wia rząd japoński zabór dużej i bogatej wyspy 
E ormozy, ale i na to pewnie me zgodzą się 
Chiny, bo ta wyspa leży tuż przy brzegu naj­
ruchliwszych , najbardziej przemysłowych pro- 
wmcyi chińskich, które przez takie sąsiedztwo 
obcego państwa byłyby zawsze narażone na za­
jazd. A  ponieważ ta Formoza sąsiaduje z fran­
cuską Kochmchiną i dlatego przez Francyę 
zdawna jest uważana za ziemię , którą kiedyś 
trzeba będzie zabrać, przeto i w Paryżu ani 
słyszeć nie chcą o przejściu tej wyspy pod pa­
nowanie japońskie. Słowem, — jakeśmy to już 
nieraz pisali —  zwycięzca nie może znaleźć 
ziemi, którą mógłby zabrać. Oczywiście, że on 
nie usłuchałby prostych protestów któregokol­
wiek państwa europejskiego, albo nawet wszy­
stkich razem ; trzeba mu pięść pokazać i wte­
dy dopiero rzec : „"Wojowałeś, zwyciężałeś, lecz 
nie dia siebie, ale dla nas; bierz, co ci wziąć 
pozwalamy, więc pieniądze i nic więcej, a nie- 
podoba ci się to, tedy rozprawiaj się z nami!“ .
I oto dlatego mocarstwa europejskie skrzętnie 
przoz całą zimę powiększały swe siły w tain- 
tycń stronacń; Rosya już tam zgromadziła 17 
wojennych okrętów i 5 torpedowców, Anglia 
rożnych statków 44, Franc/a 12, ogółem zaś 
wszystkie obce eskadry na morzu Żółtem sta5- 
nowią potężną armadę, liczącą 86 wielkich o- 
krętów . mnóstwo torpedowców. Gdyby cała 
ta siła działała zgodnie 1 bezstronnie, to mo­
głaby w okamgnieniu położyć kres wojnie, ale 
bezsilność C hin , leżących jak martwe cielsko, 
wzbudziła pożądliwość mocarstw. Wszystkie one 
pragną zakończenia wojny i terytoryalnagu oca­
lenia Chin, ale równocześnie każde z nich wal­
czy z coraz większą pokusą urwania czegoś dla 
siebie. T u właśnie ich interesa są różne : je  
dnyin z nich więcej uśmiecha ni ę obrywek, dru­
gim mniej, więc jeżeli bodaj je ino nie opanuje 
się, lecz wyciągnie rękę po kęs chińskiej ziemi, 
to wnet inno Irwciuą się lołflĄ to samo i Wf do­
piero mogą się na dobre pokłócić. Prasa an­
gielska natarczywie propaguje myśt" podziału 
Chin między Brytanią, Francyą i liosyą z ustą­
pieniem jakiegoś skrawka Japonii. Prasa rosyj­
ska jeszcze się nie zgodziła na jedno ; są tam 
głosy za londyńskim projektem, ale są i takie, 
które bronią całości Cl m, bo oczywiście mają 
nadzieję, że Rosya powoli i tak zje spory ka­
wał chińskiego państwa, więc dla niej całkiem 
nie potrzebna taka akeya, która w Azyi po- 
w iększy posiadłości angielskie, francuskie i ja ­
pońskie. Słowem, już widać, że wrodzona za­
borczość popycha mocarstwa europejskie do roz­
szarpania Chin, tylko jedne myślą, że dałoby 
się to uczynię zaraz > we współce, a inne wolą 
trochę później i małymi kęsami , ale bez spól- 
ników. Może tedy powstać między niemi kłót­
nia, której wrzawa dosięgłaby i Europy.

W  parlamencie niemieckim odbyła się an­
tyżydowska rozprawa, wywołana wnioskiem 
dwóch konserwatystów: Hammersteina i Lie- 
bermanua, aby obcych żydów wydalić z Nie­
miec x nowych nie wpuszczać Deputowany dr. 
Hassę zaprojektował osiągnąć to samo sposo­
bem mniej drastycznym, mianowicie poradził 
zmienić ustawę o nabywania niemieckiego oby­
watelstwa i zarazem postanowić, że cudzoziem­
cy mogą mieszkać w Niemczech i przeżywać 
swe fundusze, ale nie zarobkować. Centrum i 
Koło polskie oświadczyły »ię przeciw obu 
wnioskom, m itywując to tern, że na sobie do­
świadczyły jak smakuje prześladowanie, więc

towarzyszek i mimowoli przycisnęliśmy się 
ku sobie. Jej Guzy znowu naurały wyrazu fi­
glarnego.

— Zusiu, Zosiu ! — rozległo się wołanie je ­
dnej z panien.

Cały ch rój biegł ku nam.
W tedy, mimowoli, wcale nie pomyślawszy 

o tern, co czynię, opasałem tanieniem kibić 
Z o s i, żeby ją mocniej przysunąć ku sob ie , a 
tern same ukryć lepiej przed wzrokiem towa­
rzyszek. Przebiegły niedaleko naszego schro­
nienia, nie zobaczywszy nas. W tedy ja  spoj­
rzałem w twarz Zosi. Była ukryta szkarłat­
nym lumieńcem. w oku poczynał się rodzić 
wyraz obrażonej dum y; ramię moje opadło. 
Byłem sam bardzo zawstydzony i zmieszany.

— Mają przepaski na oczach — rzekła tro­
chę drżącym głosem — albo my siedzieliśmy 
tu pod zaczarowanym kapeluszem, którego ża­
dne oko ludzkie nie dostrzega.

Tak, pan", to był zaczarowany kapelusz 
m iłości, zapału, rozmarzenia! Od tej cudnej 
postaci dziewiey-dzieeięeia, którą przed chwilą 
przyciągałem ku sobie, wiało ku mnie czarem 
wiosny i szałem młodości. Wziąłem znuwu 
aksamitną rączkę i pędem , jakby uciekając 
od jakieguś słow a, które pragnęły wymówić 
usta m oje , wraz z Zosią pobieg.Hśmy za towa­
rzyszkami naszenn

— Patrzcie, patrzcie! — zawołała jedna z 
nich — pan Władysław z Zosią ańczą mazura 
po ścieżkach!

— Ta Zos^a zawsze musi znaleźć zgubę! — 
zawołała druga. — Zosiu, Zosiu !

Z ustek Zosi znikł śmiech. Ciągniona 
przezemme, biegnąca ku towarzyszkom, miała 
w spojrzeń"u takie pomieszanie, a przytem taki 
jakiś smutek, żem sam stał się cały drżący.

nie chcą, aby ktokolwiek doznał jego, chociaż 
dzienniki, znajdujące się w rękach żydów, naj- 
zjadliwiej szczują przeciw katolikom i Pola­
kom Rickert i Richter, szefowie dwóch od­
łamów stronnictwa postępowego, w którem ży­
dów najwięcej, przemawiali także przeciw obu 
wnioskom. W  ogóle rozpriwa skończyłaby się 
prędko, jako epizod bez znaczenia, gdyby po­
stępowiec Hermes, żyd, nie nagadał rzeczy nie­
potrzebnych. Prawii że Chrystus Pan był so­
bie prostym żydem i Ła* sh samych prostych 
żydów wziął na Apostołów że zatem żydD są 
twórcami religii, z której jef t dumna Europa, 
a że religia jest fundamentem etyk/ obycza­
jów , ustawodawstwa, słow m wszystkiego, co 
społem tworzy eywilizacyą przeto aryanie są 
duchowymi dziećmi rasy semickiej i dlatego 
antysemityzm, wstrętny j&4ro doktryna zrodzo­
na z nienawiści, jest jeszcze wstrętny jako ob­
jaw czarnej niewdzięczności To też apeluje 
on do podłych uczuć, do drajneżnych instynk­
tów, drzemiących w n& turze zoologicznego 
zwierzęcia, zwanego człowiekiem. Takie an­
drony pana Hermesa iczywiścio oburzyły 
wszystkich, zaczęto tedy w izbie góry wahć 
na żydów, przyp imniano . całą ich bistoryą od 
czasów niewoli egipskiej, wskazano na to, że 
antysemityzm kwitnie na całej kuli ziemskiej, 
między buddystami, islamilami, fetyszami, sza- 
mamstami, którzy przecież nie są duchowymi 
dziei mi rasy semickiej, — słowem, nie rozpra­
wiano już, ale wymyślano, a kiedy jeszcze za­
brał głos znany awanturnik Abłwardt, wów­
czas zrobiła się bardzo nieładna kłótnia. W y­
powiedziano duzo ostrych zarzutów, których 
podług sprawiedliwości nie można stosować 
specyalnie do żydów, lecz raczej trzeba do w y­
paczonego liberalizmu, bonowanego dziś nie na 
wzniosłych ideałach, lecz na sobkowskim mate 
ryaliźm ie; ale wypowiedz: ano także jednę nie­
zaprzeczoną prawdę, że dzienniki pisane przez 
żydów ciągłe sieją waśń między warstwami, 
ciągle szczują na mniejszości narodowe i cią­
gle podkopują w społeczeństwie religijne uczu­
cia. ’ To prawda; ale raz, że tego nie robią 
wszyscy żydzi, jacy s ą , a powtóre, że tegoby 
nie było, gdyby to się nie podobało samym 
Niemcom, naprzykład owtmu Stowarzyszeniu 
krzewicieli germąiiizmu w Wielkopolsce, które 
od pierwszych liter nazwisk założycieli nazy­
wa się H RT, co pewnie fiieprzypadkowo tak 
brzmi, że można je  nazwać Hekatombowem.— 
Rozprawa antysemicka skończyła się w parla­
mencie, -jak było uo przewidzenia, odrzuce­
niem wniosku Hammersteina i Liebermanna, a 
także poprawki Hassego. Ale echo tej rozpra­
wy odezwało się w komisyi obradującej nad 
ustawą przeciw wywrotowcom. Tam dyskuto­
wano nad paragrafem 166-ym, który g ło s i: 
„Kto obeliywemi zdaniam: podkopuje wiarę w 
Boga, albo znieważa chrześcijaństwo, ten...“ 
i t. d. Dep. Barth zaproponował wstawić po 
wyrazie „chrześcijaństwo11 wyrazy: „i juda­
izmu. Konserwatyści me zgodzili się na to, 
dowodząc, że judaizm nie jest reiigią , lecz 
statutem organizacyi żydowskiej. AVywiązaia 
się z tego gwałtowna sprzeczka, którą zakoń­
czono zerwaniem posiedzenia.

Teraz dzienniki niemieckie mają kogo 
gryźć, -flięc może cLoć na kilka dni zapomną 
o Polakach.

Korespondencje.
Wieaeń 5 marca.

Już się nie mówi w pismach, poświęco­
nych interesom banków i fabryk, że wszystko 
dobrze się dzis dzieje na tym najlepszym ze 
światów, już się nie przemilcza i osłabiać na­
wet już się nie usiłuje znaczenia zniżki cen 
zboża i upadku eksportu preduktów rolniczych 
Zmieniono taktykę i przeczy się tylko możności 
zaradzenia złemu Tymczasem w Berlinie zbie­
ra się Rada państwowa (Staatsrath) 12 marca i 
obradować zamyśla o środkach ratunku. Czy 
te środki są stosowne wszystkie, o tern wątpić

Czó się na mnie obraziła ? Ciotka wmawiała 
mi, że Zosia była dzieckiem, a i mnie, z pier­
wszego wrażenia, otrzymanego przy obiadzie 
imieninowym, zostało uczucie, że miałem obok 
siebie cudną, < zarnooką dziewczynkę, która 
jeszcze kobietą być nie zaczęła. Wiedziałem, 
że miała lat ośmnaście, ale nie zeznawałem te­
go przed sobą, naprzód dlatego, że wyglądała 
jak podlotek, powtóre, żem ją odrazu, jak pod­
lotka traktować się nauczył. Dopiero teraz, pod 
mojem spojrzeniem, przekształciła mi się na­
raz na dzibwKę. Zbliżyła się do towarzyszek, 
przytuliła się do mch, jak gdyby chciała ucie­
kać przedemną i cały już czas miała ramię je ­
dnej z nich pod swojern ramieniem. Zosiu, tyś 
już była kobietą, gdym pierwszj raz na cie­
bie spt jr z a i !

Aijwiłem pani, żem był rozmarzony, jak 
dwudziestoletni młodzieniec. Teraz, jak chłopiec 
tego wieku, poczułem się zalęknionym, niepe­
wnym, drżącym, pragnącym przebłagać. Czu­
łem się poprustu zgubionym. Tak, ja  się zgu­
biłem w przekonaniu dobrze wychowanej pan­
ny, ufającej nn, jak dobrze wychowanemu męż­
czyźnie. Co ja  zrobiłem?. Zlcąd mi się wzięła 
ta śmiałość i ten pomysi? Ramię moje zasłu­
giwano, by mi je obcięto, jak obcinano w śre­
dnich wi< _ach język zdrajcy. Jak ja  śmiałem? 
Przecież byłem w istocie dobrze, to jest towa­
rzysko, wychowany i nie obejmowałem kibici 
panien, które spotykałem w salonie. "Więc co 
się to stało i jak się stać m ogło? Może to był 
bezwiedny odruch, będący w związku z wie­
czornemu tańcami, wśród których Zosia tak 
częsta fruwała w mojem objęciu? Obraziłem 
Zosię, obraziłem śmiertelnie i ;araz oczu nie 
śmiałem podnieść na dziewczynę, przytulającą 
się do ramiema towarzyszki, jak  do tai czy, ma-

się godzi. Jak wiadomo, właściciele dóbr we 
wschodnich prowincyach cesarstwa niemieckie­
go chcą, aby rząd zmonopolizował handel zbo­
żowy i ustanowił ceny stałe/wy padające z prze­
cięcia ostatnich lat 40, dal/j, aby podniesiono 
i utrwalouo cenę srebia, a ł^ V sp arto  przemysł 
cukrowy i gorzelniczy, ab^korganiz-owano kre­
dyt osobisty lani i tańszy hipoteczny, -aby 
gminne kasy oszczędności w więaszej mierze 
udzielały pożyczek rolnikom, aby melioracyjne 
zwłaszcza kredyty ułatwione zostaty.

Tu w Wiedniu jutro komisya rolnicza 
parlamentu zbiera się celem obradowania nad 
kwestyą przesilenia cukrowego. "W Czechach 
bardzo silnie agitują związki rolnicze przeciwko 
myśli ograniczenia uprawy buraków. Takie o- 
graniozenie uprawy sprowadziłoby wprowdzie 
zmniejszenie produkeyi cukru, ale — zdaniem 
rolników — nie przyczyniłoby się wcale do 
podwyższenia cen, gdyż co w Austro-"W"ęg’’zech 
ubyłoby w produkeyi, to Niemcy zastąpiłyby 
podwójną i potrójną eksploatacyą buraków.

Czy komisya rolnicza w jiarlamencie zgodzi 
się na takie pojmowanie kwestyi, czy zwłaszcza 
zefchee ona uznać jedynie możliwy ratunek 
w podwyższeniu premii eksportowych? W  chwili, 
kiedy izba zajmuje się sprawą uregulowania 
podatków, co zawsze bywa równoznacznem 
z dążnością rządu do podwyższenia dochodu w, 
państwo ma dla cukrowników wydać o jakie 
5 —G milionów rocznie więcej. Słyszymy wciąż, 
że na najpotrzebniejsze wydatki nie mc pie­
niędzy, że dla podwyższenia płac urzędników 
najniższych stopni potrzeba stworzyć źródło 
dochodów z powiększenia taryf osobowych 
na koleiaeh państwowych, że n&. najnagleisze 
potrzeby krajów znajdą się dopiero środki po 
przeprowadzeniu reformy podatkowej, a tu rząd 
ma jednym zamachem morawskim i czeskim 
cukrowniom, będącym w posiadaniu najbogat­
szych ludzi w całoin państwm, dac subwencyę 
roczną kiikumilionową.

"Wiadomo, że dziś eksporter wysyłający 
cukier za granicę, otrzymuje za każdy centnar 
cukru, w miarę jego gatunku, T50—2'30 zlr. 
bomfikacyi. "W" ostatniej kampan i wyproduko­
wały Austro-Węgry około 10 milionów centna­
rów, a na eksport z tej sumy 7 milionów 
W  najpomyślniejszym razie skarb państwa w y ­
płacaliby miał t_7.OOU.000 X  1’50) l0 '/j mi­
liona złr.

W edle ustawy z roku 1888 wolno jednak 
skarb tylko obciążać premlum aż do kwoty 5 ciu 
milionów. Co się więcej wypłaca, producenci 
w miarę swej fabrykaeyi zwracać muszą rzą­
dowi. Otóż żąda się , aby do tego zwrotu nie 
obowiązano na przyszłość cukrowników.

Takie żądanie nie może być jednak je ­
dnostronnie postawione w Austryi, bo chodzi 
i o węgierskie cukrownie. A  te są bardzo mało 
zainteresowane w eksporcie, jeśli się ich pro' 
dukeye porówna z austryacką. Auatryackie cu­
krownie eksportowałyby, a węgierskie płaciły­
by podatek swemu rządowi! To jest jedna 
strona kwestyi, o której dotychczas nikt ani 
wspomniał w ogniu debat.

Potem narzuca się pytanie, skąd_ też spade 
na Gałicyę, Bukowinę i inne kraje, cukier 
tylko konsumujące, to wątpliwej wartości za­
danie honorowe popierać płaceniem droższych 
cen wybujały przemysł ościennych krajów ? 
Przypuśćmy, że Galicya spożywa dziś 150.009 
centnarów * metrycznych obcego cukru, to i tak 
już za tę konsumcyę płaci o 250.00C zł. więcej, 
niż płaciłaby bez istnienia premr wywozowych. 
Na całej konsumcyi Austro W ęgi m, wynoszą­
cej 3 miliony centnarów, cięży bowiem dziś 5 
milionów zł. premii, wypłacanych przez pań­
stwo, a ściąganych wyższem opodatkowaniem. 
Na konsumcyi Oalicyi cięży przeto dwudzie­
sta część tej sumy (bo 150.000 ctm  to dwu­
dziesta część 3 milionów) a więc jak powie­
działem: 250.000 zł. Jeśli p iemie wywozowe 
podniesiunoby aż do kwoty rO milionów, o co 
zapalczywie walczą cukrownicy, Oaiicya na

jącej ją zasłonić przed niebezpieczeństwem.
Odym zmieszanie swoje opanować zdołał, 

chciałem powrócić do mojej roli, chciałem zno­
wu bawić panny dowcipami, opowiadaniem, de- 
deklamacyą, ale Zosia była wciąż smutna i już 
nie usłyszałem jej głosu, móv ącego : „jeszcze, 
jeszcze !“ — chociaż wypowiadałem najpiękniej­
sze ustępy poetyczne. Kheczorem wpr ist nie 
śmiałem prosić jej o walca lub! polkę. Siadiem 
do fortepianu . grałem do tańca, taki w  sobie 
czując niepokój, takie zawstydzenie, taką dzie- 
einną rozpacz, jak gdybym ty zgu ony na za­
wsze. Spostrzegłem, że Zosia, przetańczywszy 
walca, znikła z salonu. Szukano jej i oznajmio­
no towarzystwu, że by^a w pokoju ciotki Lu­
dwiki, z którą rozma,wiała.

Nazajutrz spałem do dziesiątej, gdyż nie­
pokój trzymał mię bez snu lo świtu, a porem 
moje lat dwadzieścia potrzebowały wynagrodzić 
to sobie.

Gdym się o wpół do jedenastej znalazł 
w jadalnym pokoju , ujrzałem przez okno za­
przężony powoź. Przyczepiano właśnie do niigo 
walizę.

— Kto to wyiożdża ? — zapytałem służącego, 
który mi podawał herbatę.

— Jaśnie pan
— Odzie wyieżdżr ?
— Odwozi panienkę do Brzozowej

Wszystka krew z policzków zbiegła im 
do serca, które w nojej dwudziestoletniej piersi 
młotem uderzało. ypadłem do przedpokoju, na 
genek.... Stała iam ciotka Ludwika, roztargnio­
na , spiesząca s ię , wydająca rozkazy i Zosia 
w  słomkowym kapeluszu, w  szarej podróżnej 
sukience. Teraz, od serca_ krew buchnęła mi do 
twarzy i tryskała z moich policzków^

— Ciocia wyjeżdża? — zawołałem. — tópa-

koszta tego eksperymentu płacić będzie daiszą 
sumę 250.000 zł. rocznie.

Nie potizeba ruchu cukrowników czesaich 
i morawskich lekceważyć, ale zawczasu przy­
gotować opinię naszą w tej U w es ty i, która i-A 
nas ma po prostu tylko znaczenie — nowego 
podatku. W  praskich zebraniach rolninow od­
zywają się głosy żądające upaństwowienia cu- 
krown1’ .jest to najnowszy wynwit tego ro­
zumu ekonomicznego, który wyzyskawszj naj­
pomyślniejsze korjuktury handlowro całych lat 
dziesiątek, straty hyperprodukcy’ jednego se­
zonu pokryć chce pieriędzfni z kieszeń, wszy • 
stkich opodatkowanych obywateli. Daleko roz- 
sądniejszem jest żądanie, aby państwo uznało 
wreszcie cukrownictwo, jako przemysł rolniczy 
i jak największe przyznawało ułatwienia zakła­
dom, utrzymywanym przez rolników. Tak. 
punkt widzenia, podobny do zajętego już w 
produkeyi wódki, mógłby podnieść walczących 
ciężko o chleb rolników, mógłby nienatural­
nemu nagromadzeniu fabryk cukrowych w pe­
wnych uprzywilejowanych krajach monarenii 
podciąć racyę bytu i ożywić niemało nową galąz 
wytwórczości naszemu krajowi tak potrżebną.

Dopóki jednak kolosy chiopińskie, ne- 
stomiekie, doloplaskie . inne korzystać mają 
z nowych ulg, wszelkie takie malwiema są 
tylko — nowym ciosem dla ludności.

Paryż 3 marca.
Szaleliśmy do syta w ostatni dzień karna­

wału, chociaż nie stanowi on (jak w R zym .e) 
szczytu zabawy i uciechy, guyż dopiero w poł- 
poście Earyż zwykł wybuchać jak wulkan, całą 
siłą niekrępowanej i niczem nieokiełznanej we­
sołości. Ale . w „Maidi Grasu — po naszemu 
„tłusty wtorek“ — bawią się Jparyżanie wybor­
nie; tego zaś roku lepiej bawił’ się, niż la; po­
przednich. Pogoda bowiem była prześliczna, 
sucho i prawie już ciepło. Zaraz tedy po połu­
dniu wyległy tłumy na "Wielkie bulwary i na 
bulwar św. Michała w cyrkule studenckim. P >- 
lioya me stawiała zabawie żadnych przeszkód, 
przeciwnie, Kazano wszystkim omnibusom i 
tramwajom jechać mnem: diogami. To też gdy 
się jaka dorożka zaawanturowała w tium, ota­
czano ją w m gmeniuoka i dawnym zwyczajem 
zmuszano dumnego woźnicę, aby skłonił się pu 
Llieznośei; dopiero po ocidaniu tego hołdu od­
zyskiwał wolność. Rzucano na siebie zawzięcie 
calem: garściami „confetti1, malutkimi różno­
kolorowymi krążkami papieru, które zresztą 
sprawiają nawret przez woaikę pewien, ból Ze 
nic się jednak w tym dmu obrazić nie wolno: 
an> za garści „confetti11, ani za miotełki 7 pa­
pierowych pasków, któremi mężczyźni i kobiety 
otrzepują sobie nawzajem ubrania, twarze, szy­
je ; ani za tak zwaną „sans-gene de Paris-1, 
świstawkę, która za świsnięciem rozwija się 
nagle pod nos przechodniowi w kształt papie­
rowego węża, arr za „serpentyny11, któremi się 
Paryżame wzajem obmotują. Ody jakiś ;ibour- 
geuis“ oburzył się na studenta, który przecho­
dząc pocałował jego żonę, w mgnieniu oka kil- 
nadziesiąt rąk pocbwtyciło gc i posadziło na 
dachu stojącej obok dorożki. Taka pustota 
trwała do późnej nocy.

Tegoroczny karnawał miał też swoją ta­
jemniczą przygodę, głośną w caiyrr Paryżu, a 
dotychczas nierozwiązaną Jest mą niepojęte 
zniknięcie hrabiny Yacour i córki jej wraz z 
woźnicą, lokajem końmi i powozem. Łzeoz się 
tak miaia. Hrabina, zaproszona z córką aa bal 
do jednego z arystokratycznych dom iw prosiła 
męża, który się tymczasem udał do klubu, aoy 
w oznaczonej godzinie przybył je  zabrać. Hra 
bia też uczynił tak, ale napróżno czekał; as 
wreszcie dowiedział się od służby, że hrabiny 
i hrabianki wśród tańczących me ma. TJdał się 
więc do domu, gdzie mu powiedziano, że jego 
żona i córka wyjechały na bal w jak najwesel- 
szem usposobieniu, ale dotychczas ani nie po­
wróciły, ani powozu me odesłały. Hrabia więc 
powrócił do bawiącego się towarzystwa i za- 
alalmował wszystkich wieścią o owem tąjemm- 
czem zniunięciu. Obecny na balu szef policyi

łem tak długo... nie spodziewałem się... me wie­
działem nic...

— Cóż chcesz ? — rzekła ciotka. — Ledwo 
pozbyłam się migreny, jeszcze jestem cała roz- 
kołatana, & tu się temu postrzelonemu MU-mli 
zachciewa koniecznie wracać do domu. Musimy 
wyjechać o tej porze, żebym mogła dziś jeszcze 
być tu z powrotem. Dom mam pełen gości i 
ciebie, "Wdadeczku, rzykro mi. odjeżdżać Ale 
przyrzekłam matce Zosi.

— Kiedyż to postanowienie zapadło ? Zkad 
się ten projekt wziął tak prędko? Panna Zofia 
mówiła ml, że ma urlop nieog-aniczony,

— A  no, masz! To tak z dziewczętami zaw­
sze ! Tobie mówi, że ma termin meogram ozo­
ny, a do mnie wczoraj wieczór przychodzi i 
zapewnia, że musi wracać do domu. Nawet ta­
kie MU-mli ma swoją dypiomacyę.

— Muszę wracać — rzekła Zosia, spuszczając 
wzrok pod mojem baaawczem spujizemem.

— Co panią zmusza? — mówiłem natarczy­
wie z poczuciem, że przecie muszę bronić naj­
droższych moich interesów.

—  Muszę, muszę! — powtarzała, spoglądając 
ku powozowd, jak ku desce zbaw1 oma. — Po­
winnam była wyjechać wczoraj...

Uciekała przedemną, to było jasne. Sam 
się strąciłem z nieba, w  którem przez dni kil­
ka przebywałem. Byłem oszołomiony, nie umia­
łem jeszcze zdać sobie sprawy z własnej po- 
lażki... Stałem na ganku, patrząc w jsłupiemu 
na oddalający się powóz i czułem tylKo, że zo­
stałem obdarty, okradziony, że z bogategc sta­
łem się nagle nędzarzem. Coś zagasło, coś 
zbrzydło, coś się zapadło przedemm "Widzia­
łem wyraźnie jakąś czarną przepaść...

(Ciąg (iftlssiy nastąpi).
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paryskiej natychmiast telefonicznie zarządził 
poszukiwania, które jednak nie dały żadnego 
wyniku. Policyanci, którzy mieli w owym cza­
sie posterunki około pałacu hrabiego, nie mogli 
nawet przypomnieć sobie, czy widzieli powóz 
z paniami. Ponieważ nie można przypuszczać, 
aby cztery osoby i to wraz z powozem i końmi 
wśród ożywionego ruchu w środku miasia dały 
się bez najmniejszego alarmu złoczyńcom jakimś 
poprostu zdmuchnąć z powierzchni ziemi1, po­
częto domyślać się awantury miłosnej. I rze­
czywiście odkryto, że hrabina i hrabianka na­
wiązały tkliwy stosunek z dwoma młodymi lu­
dźmi ze sfer niedorównywujących im położe­
niem społecznem; ale równocześnie okazało się, 
ze ci dwaj ludzie nie ruszali się z Paryża, i 
chociaż policya pilnie ich śledziła, nie udało 
się je j odkryć ani śladu, jakoby oni cośkolwiek 
o wypadku wiedzieli. Tajemnica więc pozostaje 
tajemnicą.

W  wirze karnawału mniejsze zrobiła wra­
żenie, niż się spodziewać należało, instalacya 
w Akademii paryskiej nowego „ nieśmiertelne­
go". Jest nim - -  jak wiadomo — Albert Sorel, 
historyk.

Nazwisko Alberta Sorela nie jest obcem 
publiczności polskiej. Od kilku lat (od listopada 
1889) jest on członkiem zwyczajnym czynnym 
Akademii krakowskiej w wydziale historyczno- 
filozoficznym. Tu razem z margrabią Noailles, 
godnie i sympatycznie reprezentuje Francyę 
dziejopisarską; jakkolwiek zresztą sam nigdy 
nie zajmował się specyalnie historyą polską, 
lecz tylko przygodnie jej się tykał w swojej 
„Sprawie wschodniej", oraz w wielkiem nie- 
zamkniętem dziele, które zaprowadziło go obe­
cnie między czterdziestu „nieśmiertelnych1*.

P. Sorel zaczął od beletrystyki i dyplo- 
macyi. Napisał w młodości parę romansów, na 
które sam wydał wyrok w dojrzalszym wieku, 
w-ycofawszy je z obiegu. Nie jestto grzech 
śmiertelny. W ięksi historycy (Rankę, Maeaulay, 
Taine) gorszych dopuszczali się występków. Ci 
mężowie poważni w młodości „popełniali" wier­
sze bardzo mierne, co im nie przeszkodziło by­
najmniej pisywać później bardzo piękne hi­
storyk W ycieczki w dziedzinę literatury powie­
ściowej owszem przydały się panu Sorelowi. 
Ztamtąd zapewne wyniósł czystość i barwność 
formy, bo jest wielbicielem Flauberta; ztamtąd 
przenikliwość analizy psychologicznej, przejrzy­
stość i zwięzłość opowiadania, bo jest wielkim 
miłośnikiem Beyie'a; ztamtąd upodobanie do 
portretów osób działających, jędrność charakte­
rystyki, szeroki rzut oka na ogrom krzyżują­
cych się interesów i splątanych stosunków, jako 
uczeń Balzaca. Dla historyka doby nowoczesnej 
są to przymioty nieoszacowane, a może i nie­
zbędne.

Był też p. Sorel krótki czas dyplomatą. 
Należał w charakterze sekntarza do delega- 
cyi, wyprawionej przez rząd obrony narodo­
wej, podczas oblężenia Paryża, po ratunek do 
mocarstw. Poznała wtedy Francya gorycz dan­
tejskiego wiersza: jak ciężko jest cudze obcho­
dzić p rog i; poznała smak piołunowy kielicha, 
z którego tylko kosztowała w r. 1815, a który 
teraz do dna musiała wychylić. P. Sorel zbli- 
ska oglądał starego, złamanego Thiersa, jak 
objeżdżał dwory i żebrząc pomocy, zbie­
rał j  )no politowanie. Taki w idok , takie 
doświadczenie, mogły zniechęcić do karyery 
dyplon atycznej. Rzucił ją p. Sorel wkrótce 
po skończonej wojnie. Ale i z tej aplikacyi 
nie mały pożytek wyciągnął historyk. Nasam- 
przód, nauczył się, zanim jeszcze zaczął pisać 
historyę, jak się historyę r o b i ; nauczył się 
znajomości bezpośredniej spraw i ludzi dzie­
jowych. Następnie nauczył się dwóch rzeczy,
0 jakich zdaje się nie mają pojęcia inne spół- 
czesne wielkości francuskie, dwóch rzeczy pro­
stych, a zapomnianych: oględności w sądach i 
współczucia. «

Sorela do dyplomacyi i polityki zraziły 
niepowodzenia i niejako bezowocność, jaką 
widział w tern zajęciu; dziś we Francyi zraża­
ją  wielu ludzi do tych zawodów brudy, jakie 
nieustannie odkrywają się wśród wyższych u- 
rzędników i w świecie politycznym.

Nie przebrzmiały jeszcze echa procesu 
szantażystów dziennikarskich,-a już znowu we­
dług zapewnień kilku pism, w ministeryum 
wojny wykryto podobno wspólników Drey- 
fussa; dotąd wszakże nazwiska ich trzymane 
są w tajemnicy. Są to podobno wyżsi oficero­
wie sztabu generalnego. Jeden z nich, żyd, 
oskarżony o zbrodnię zdrady stanu, został już 
nawet aresztowany i osadzony w więzieniu 
Cherche-Midi. Równocześnie śledztwo w spra­
wie zaduźyó, popełnionych przez Izajasza Le- 
vaillante’a, również żyda, byłego dyrektora 
wydziału bezpieczeństwa publicznego w mini­
steryum spraw wewnętrznych prowadzone, da­
lej rzuca niemniej ponure światło na działal­
ność obecnej administracyi francuskiej.

Jedną z głównych przyczyn i pobudek 
owych nadużyć, jest wystawność życia wyż­
szych urzędników. Jakże dalecy jesteśmy od 
czasów, gdy Guizot, ustępując bez majątku z 
mimsteryum, odrzucił z dumą zrobioną mu 
przez rząd propozycyę przyjęcia renty doży­
wotniej. Lecz w tej epoce, niezbyt stosun­
kowo .odległej, ministrów spełniających gorli­
wie swe obowiązki widziano chodzących 
piechotą, gdy dzisiaj zwykli naczelnicy w y­
działów w mmisteryach wydają w ciągu kil­
ku miesięcy po 25.000 franków na utrzyma­
nie powozów, a rachunki płacone u Voisi- 
na za śniadania, olbrzymie niekiedy sumy 
wynoszą.

Co do Dreyfus sa, to rozrzutności u niego 
nikt nie zauważył, zresztą on sam był boga­
tym człowiekiem. Sprężyna, która go po­
pchnęła do zdrady, pozostaje tajemnicą, wo­
bec której coraz to powszechniej przyjmuje się 
legenda, że Dreyfuss, zdrajca Francyi, był 
bohaterem Niemiec "Wychowawszy się w pa- 
tryotyzmie niemieckim jeszcze jako 18-letni 
chłopak, miał on powziąć postanowienie śle­
dzenia systematycznego największego wroga 
Niemiec, t. j. Francyi. Z  tą myślą przesiedlił 
się do Francyi, przyjął tamtejsze obywatelstwo, 
wstąpił do szkoły wojennej, potem do armii
1 dostał się do ministeryum. Przewidział on 
wszystko i przygotowany był na t o , iż go 
odkryją i że go spotka deportacya, ale przeli­
czył się w jednem. Przypuszczał, że wywiozą 
go do Nowej Kaledonii, dokądby mu mogła 
towarzyszyć żona i skąd mogąc rozporządzać 
swoim majątkiem, wynoszącym 750.000 fran­
ków, zdołałby może umknąć. Tymczasem prze­
znaczono mu „W yspy zbawienia-*, skąd podo­
bno nie ma zbawienia.

Przykre wrażenie wywołał w całem mie­
ście pojedynek między kapitanem Le Chate- 
lier, byłym adjutantem Freycineta, a Hipoli­
tem Percher, współpracownikiem Dubatów, zna­
nym pod pseudonimem „Harry A lis“ — poje­
dynek, który skończył się śmiercią Perchera,

przebitego szpadą na wylot. Od czasu zabicia 
w pojedynku kapitana Mayera przez antyse­
mitę markiza de Mores, pierwszy to tutaj 
śmiertelny pojedynek. H. Percher liczył do­
piero 38 lat i zostawił żonę i dwoje dzieci, 
które dowiedziały się o pojedynku dopiero po 
śmierci męża i ojca. Kapitan Le Chatelier, 
był dawniej przyjacielem Perchera, lecz różni­
ca zdań i interesów w koloniach wywołała 
niezgodę, która się tak krwawo skończyła. 
Naturalnie, zaczną się znów — już się nawet 
zaczęły — piorunowania przeciw pojedynkom, 
lecz, jak powiada dziennikarz Arles, chcieć 
znieść je  we Francyi, jest to samo, co chcieć 
ugryźć kawałek księżyca.

Taką samą sztuką byłoby przekonać Fran­
cuzów, że nie należy to wcale do ich najgo­
rętszych obowiązków wymyślać na każdocze- 
snego prezydenta. Pamiętamy jeszcze wszyscy 
te niewyczerpane wieści i wymysły o „dre­
wnianym Carnocie**, pamiętamy co przygoto­
wano Perićrowi, a teraz Faurowi nie szczędzi 
się tu obelg i przytyków. Zwłaszcza radykałów 
kłuje w oczy 1,115.000 franków, które p. Faure 
po zlikwidowaniu swych interesów otrzymał. 
Głównym wodzem w kampanii przeciw niemu 
z tego powodu jest p. Millerand, redaktor Fe- 
tiie Ripubliąue Frunęaise, który z pięciocentó- 
wek składanych przez robotników, ma rocznie 
czystego dochodu 40.000 franków t. j. tyle co 
rodzina Faure'a z owego miliona.

Za to p. Faure kiedy ustąpi, może liczyć, 
że sympatya publiczna zwróci się ku niemu, 
jak się to poczyna z Periśrem. W  Nizzy n. p. 
niedawno zdarzył się taki wypadek. Pociągiem 
z Paryża przyjechał Perier, a kiedy wysiadł, 
z wagonu jakiś niemłody mężczyzna zawołał: 
A bus le f  < anc-fileur! (precz ze zbiegiem). Na to 
eksprezydent się odwrócił i skłonił się ironi­
cznie. W  tej chwili zebrany na dworcu tłum 
począł wołać: Vive la France! — V:ve mons mr 
Ftrier! a na owego niefortunnego demonstranta 
posypał się grad obelg. Jedna z pań skoczyła 
nawet na stopień wagonu chcąc spoliczko- 
wać śmiałka, ale pociąg ruszył mimo domaga­
nia się tłumu, ale go zatrzymano i aresztowa­
no nieznanego jegomościa. Wśród ciągłych 
okrzyków, zebranych. Perier kłaniając się na 
prawo i na lewo, witamy jak nigdy za swej 
prezydentury, odjechał do hotelu, gdzie mu je ­
szcze tego samego dnia złożono mnóstwo bile­
tów wizytowych.

Z izby sądowej,
Froces studentów tarnopolskich.

Tarnopol 8 marca.
Na popołudniowej rozprawie zeznawało 

czterech świadków.
Na wzmiankę zasługuje zeznanie świadka 

Kosowskiego, właściciela drukarni, którego ba­
dano także w charakterze rzeczoznawcy. K o­
sowski obejrzał prasę drukarską, znalezioną u 
Szeląga i oświadczył, że takim aparatem nic 
absolutnie wydrukować niepodobna, a zatem 
odezwy znalezione u Szeląga miały być gdzie­
indziej drukowane.

{Fią’y  dzień rozprawy)
Przed przesłuchaniem następnych świad­

ków, zwracajsię przewodniczący do oskarżonego 
Bieniedzkiego i zapytuje go, czy wobec w y­
niku postępowania dowodowego przeciw Sze­
lągowi i wobec zeznań Rembisza przyzna, że 
należał do tajnego stowarzyszenia, tembardziej, 
że w śledztwie zeznał, iż Chabin go do tego 
namawiał.

Oskarżony : W  śledztwie zeznałem tyl­
ko, że mnie Chabin namawiał do wstąpienia 
do czytelni. Zaznaczyć muszę, że pan sędzia 
śledczy nie odczytał mi protokołu, tylko pytał, 
czy słyszałem, co dyktował. Ponieważ byłem 
bardzo zmięszany, i miałem bicie serca, po­
wiedziałem „tak**, byle tylko czemprędzej wyjść 
z sali.

Przewodniczący: W  interesie prawnym i 
podsądnego byłoby na miejscu zawezwać sę­
dziego śledczego jako świadka.

Obrońca dr. Soroń : Podsądni nie impu­
tują sędziemu śledczemu złych zamiarów, ale 
trzeba wziąć pod rozwagę, że młodzieniec ten 
pierwszy raz w życiu odpowiadał przed są­
dem, a wobec pytań prawnika dawał odpo­
wiedzi, które się na papierze inaczej przedsta­
wiają jak w ustach podsądnego.

Obr. dr. Soroń do osk. B ieniedzkiego: 
Czy nie radził się pan nikogo, zanim zostałeś 
w sądzie przesłuchany ?

B ieniedzki: Poszedłem do ks. Librewskie- 
go i ten powiedział, że ani opinia publiczna, 
ani sąd do zarzuconego nam czynu wielkiej 
wagi nie przykładają i radził mi przyznać, 
że Krzyworączka jako znany żartowniś do­
puścił się tej zbrodni, a ja może powta­
rzałem.

Przewodniczący przystępuje do przesłu­
chania świadka Antoniego Bednarskiego, lat 
21, nauczyciela wiejskiego. Świadek ten o 
niczem więcej nie wie, jak tylko, że Cha­
bin proponował mu wypożyczenie książek, 
jednak pod warunkiem, że złoży przysięgę, 
iż go nie wyda

Na odnośne pytania przewodniczącego i 
przysięgłych oświadcza Bednarski, że żądanie 
przysięgi zrobiło na nim takie wrażenie, jakby 
się Chabin bał władzy szkolnej.

Wielkie zajęcie budzi przesłuchanie n a ­
stępnego świadka Antoniego Kogucińskiego, 
lat ‘2 0 , seminarzysty, zaprzysiężonego — 
Świadek ten powołany jest na okoliczność 
obrazy majestatu, zarzuconej oskarżonym Bie- 
niedzkiemu, Zubczewskiemu i Krzyworączee.

Świadek zeznaje, że Bieniecki kilkakro­
tnie wymieniał imiona Najjaśniejszego Pa­
na w sposób zdrobniały; czy używał i innych 
wyrazów pogardliwych, aktem oskarżenia ob­
jętych, tego świadek sobie nie przypomina. 
Razu pewnego chodząc po izbie, Bieniedzki 
przypatrując się monecie z wizerunkiem Cesa­
rza, rzucił ją o ziemię.

Przewodniczący: „Czy doznał pan wraże­
nia, że gdy rzucił monetę o ziem ię, uczynił to 
ze złością ?“

Świadek: „Tego dziś dokładnie powie­
dzieć nie mogę**.

Przewodniczący: „Czy zmierzało to może 
do tego, by obrazić Najjaśniejszego Pana?**

Świadek : „Nie wiem !**
Po dłuższem przesłuchaniu świadka K o­

gucińskiego, do którego obrońcy wystosowy­
wali liczne pytania, tyczące się także osoby 
ks. Librewskiego, zabrał głos prokurator i o- 
świadczył, że to postępowanie obrony wywołu­
je  wrażenie, że oskarżony jest ks. Librewski a 
nie obwinieni.

Postępowanie takie nazywa prokurator 
„napastliwem** i oświadcza, że jeśli osoba ks. 
Librewskiego będzie zaczepianą i wciąganą w 
dyskusyę, natenczas zmuszonym będzie przed­

stawić nowe dowody, celem wykazania wiary­
godności świadka Kogucińskiego.

Prokuratoryi odpowiedział imieniem obrony 
dr. Dulęba protestując jaknajmocniej przeciw 
użytemu przez prokuratora wyrazowi „napaść**. 
Dr. Dulęba twierdził, że prokurator takiem 
traKtowaniem obrońców przekroczył prawa mu 
przysługujące i zwrócił się do przewodniczą­
cego z wnioskiem, by udzielił obronie saty- 
sfakcyi przez przywołanie prokuratora do po­
rządku. Do tego wniosku p. zyłączyli się obrońcy 
dr. Lilien i dr. Soroń, odpierając również z na­
ciskiem wspomniane wyrażenie się prokura­
tora, jako nieodpowiednie i godności obrony 
uwłaczające.

Prokurator na to oświadcza, że wcale 
sobie nie przypomina, aby użył wyrazu „na­
paść** i że w każdym razie nie zamierzał uchy­
biać powadze obrońców. Po ponownem prze­
mówieniu obrońców drów Dulęby, Liliena i 
Soronia, oświadczył przewodniczący, że wnio­
skowi, aby przywołać prokuratora do porządku, 
zadość uczynić nio może, gdyż uważa sprawę 
tę za załatwioną przez wzajemną wymianę o- 
św iadezeń ze strony prokuratora i obrońcótv.

Po tern oświadczeniu przewodniczącego 
przerwano rozprawę na żądanie obrońców, by 
umożliwić im wspólną naradę co do dalszego 
postępowania. Gdy otwarto rozprawę, zabrał 
głos p. Dulęba i złożył imieniem wszystkich 
obrońców oświadczenie, że obrona nie czuje 
się zadowolnioną enuncyacyą przewodniczące­
go i zaznaczyć musi, iż nie osiągnęła żąda­
nej satysfakcyi. "Wobec tego powinniby obroń­
cy  źłożyć obronę i przez gremialne opuszczę 
nie sali zamanifestować swe niezadowolnienie. 
Ze względu na tó jednak, że rozchodzi się tu
0 los 26 młodych ludzi, których obrony pod­
jęli się z poczucia obowiązku obywatelskiego, 
a których położenie pogorszyło by się przez 
złożenie obrony, zdecydowali się wytrwać da­
lej na tern uciążliwem stanowisku. Oskarżeni 
wstają z ławek i dziękują obrońcom. Po tern 
int-rmtzzo przystąpiono do dalszego przesłucha­
nia świadka Kogucińskiego.

(.Rozprawa przeciw ks. Stojałowski mu 
i wspólnikom).

Cieszyn 8 marca.
Uzupełniając sprawozdanie z wczorajszego dnia 

rozprawy muszę dodać, że oskarżona Helena Hem- 
plówna, zapytana skąd dostała inkryminowany arty­
kuł „Przegląd polityczny,1* zeznała, iż nadszedł on 
z Ameryki i że ona go poprawiała i dała do druku, 
me dopatrzywszy się w nim nic karygodnego. Oskar­
żony Karol Studencki nie przypomina sobie, czy ar­
tykuł ów był pióra ks. Stojałowskiego (w śledztwie 
twierdził, iż pisał go ks, Stojałowski) i nie wie do­
kładnie, co ów artykuł zawierał, bo go to nie wiele 
obchodziło, gdyż on jest tylko „redaktorem od kozy**.

Na tem zakończono rozprawę nad „Przeglądem 
politycznym**, poczem na rozprawie jawnej przystą­
piono do broszury „Bogiem a prawdą**. W  treści 
jej upatruje prokuratorya występek przeciwko publi­
cznej spokojności i publicznemu porządkowi, popeł­
niony przez wyszydzanie i obrazę biskupów galicyj­
skich, namiestnika hr. Badeniego, szlachty i ducho­
wieństwa. Broszurę odczytano, a ks. Stojałowski, za­
pytany, czy jest jej autorem, twierdzi, że napisali 
ją jego spółpracownicy, on zaś jej nie pisał, a nawet 
czytając broszurę w korekcie, polecił autorom jej 
opuścić najostrzejsze wyrazy. Dalej zeznaje, że w 
śledztwie przyznał się do autorstwa jej jedynie dla­
tego, że chciał skrócić więzienie śledcze. Hemplówna 
twierdzi, że nie przypomina sobie, kto jest autorem 
broszury, a różnicę zeznań w śledztwie tłumaczy 
nieporozumieniem.

Pisząc o akcie oskarżenia, zapomniałem dodać, 
że oprócz wymienionych w nim osób zasiada jeszcze 
na ławie oskarżonych Józef Szpytko, współpracownik 
N ow j Pszczółki, któremu wygotowany osobny akt 
oskarżenia zarzuca współwinę w występkach popeł 
nionych przez wydanie broszury „Bogiem a prawdą“ . 
Otóż ów Szpytko twierdzi, że on sam napisał ową 
broszurę i oddał do druku. Żalił się, że go areszto­
wano na sześć dni przed ślubem. Na przedstawienie 
przewodniczącego, dlaczego w śledztwie kilkakrotnie 
zmieniał swe zeznania, twierdzi oskarżony, że mu 
sędzia śledczy dokuczał, i obstaje przy tem, że on 
a nie ks. Stojałowski napisał broszurę.

Dziś omawiano sprawę Oelweina z huty trzy- 
nieckiej. Ks. Stojałowski podnosi przeciw Oelwei- 
nowi te same zarzuty, które czynił mu w przyto­
czonych w akcie oskarżenia artykułach z „Nowej 
Pszczółki**. Twierdzi, że Oelwein nie postępował po 
ludzku z robotnikami, a przedewszystkiem z Ga­
wronem, u którego oskarżony mieszkał, zakazywał 
wszystkim robotnikom stykania się z oskarżonym
1 nie chciał pozwolić na utworzenie Towarzystwa 
chrześcijańsko-1 udowego robotników, które przeciw­
działałoby socyalnej demokracyi. Gdy Gawrona wy­
rzucono z pomieszkania, oskarżony widząc, że Ga­
wron cierpi wskutek niego, oświadczył Oelweinowi, 
że póty nie spocznie, póki sprawiedliwości nie sta­
nie się zadość. Wystosował więc podanie do zarzą­
du dóbr arcyksiążęcych w Wiedniu, w którem pro­
kuratorya upatruje wymuszenie, a które żądało tylko 
sprawiedliwości. W  końcu oświadcza oskarżony, iż 
przeprowadzi dowód prawdy, że wszystkie zarzuty 
czynione przez niego Oelweinowi nie są nieuza­
sadnione. W  dalszym ciągu przesłuchano świadków 
dowodowych dra Bukowskiego, Oehlweina, urzędni­
ków dóbr arcyksiążęcych Uhliga i Webera oraz 
adwokata dra Michejdę. Ten ostatni zeznał, że ro­
botnicy z dóbr arcyksięcia skarżyli się na krzywdy 
przy układaniu statutu kas brackich.

Ks. Koziar, proboszcz trzyniecki, twierdzi, że 
ks. Stojałowski utrzymywał gorszący stosunek. Oskar­
żony przeczy temu i jako dowód, iż pogłoska ta o 
nim jest niesprawiedliwą, przytacza to, że owa ko­
bieta sama zaprzeczyła, jakoby pozostawała w jakich 
stosunkach z oskarżonym. Na tem zakończono roz­
prawę ranną.

Cieszyn 9 marca (telegram). Wczoraj przesłu­
chano resztę świadków i zakończono postępowanie 
dowodowe. Dziś nastąpią wywody prokuratora i 
obrońcy.

KRO N IKA .
Lwów 9 marca.

P. Zdzisław Marchwicki, wiceprezydent m. 
wyjechał wczoraj na kilka tygodni ze Lwowa. Na­
przód udaje się do Wiednia, a ztamtąd podąży do 
Konstantynopola.

Mianowania. W  etacie biura drogowego W y­
działu krajowego mianowani zostali inżynierami asy­
stentami : Józef Latkowski, Juliusz Orzelski, Kazi­
mierz Engel, Edmund Libański, Tadeusz Rozwa­
dowski, Władysław Zieminski i Tadeusz Ze­
browski.

Zmiany nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Kazimierzowi Franciszkowi Puszkarczykowi recte 
Bębnowi, nauczycielowi muzyki w Krakowie, zmie­
nić nazwisko rodowe „Bęben** na „Bemowski**, p. 
Berischowi Pinelesowi, urzędnikowi francuskiego 
Towarzystwa handlowego w Borysławiu, zezwoliło 
zmienić nazwisko rodowe „Pineles** na „Pilewski**.

Konkursa. Magisfrat miasta Śniatyna rozpisał 
z terminem do 20 bm. konkurs na posadę kontro- 
lora kasy miejskiej z roczną płacą 600 zł. i do­
datkiem akty walnym w kwocie 150 zł. rocznie. — 
W  akademii marynarskiej w Fiume będzie opróż­
nionych z następnym rokiem szkolnym 30 miejsc. 
Podania należy wnieść do 15 lipca na ręce przyna­
leżnej politycznej władzy państwowej.

Ze sfer adwokackich. Substytutem zmarłego 
niedawno adwokata we Lwowie ś. p. dra Ka­
rola Stromengera został mianowany dr Fryderyk 
Kratter.

0 obrazę honoru zaskarżył rzeźnika tutejsze­
go p. Antoniego Mokrzyckiego handlarz węgierski 
Herman Griinfeld, z którym zarząd wojskowy za­
warł na lat 10 kontrakt o dostawę wołów dla gar­
nizonu lwowskiego, co jak wiadomo, poruszono na 
ostatniej sesyi sejmowej. Mianowicie p. Michalski 
zarzucił, że poruczeniem dostawy tej Griinfeldowi 
wyrządzono krzywdę naszym rzeźnikom, gdyż Griin- 
feld sprowadza woły węgierskie, gorsze i lżejsze od 
tych, jakie nasi rzeżnicy dostarczać musieli wojsku, 
a mimo to bierze wyższe ceny od tych, za które 
nasi rzeżnicy chcieli się podjąć dostawy. Owóż w 
dniu 4 stycznia miano w rzeźni miejskiej stwierdzić, 
że Griinfeld nie trzyma się ściśle kontraktu i że 
dostarczone przezeń woły nie mają nawet minimal­
nej wagi 350 kilogramów oznaczonej w kontrakcie, 
to też urzędnik Magistratu zawiadujący rzeźnią, spi­
sał z tego protokół. P. Mokrzycki, zobaczywszy 
Griinfelda przed rzeźnią, rzekł doń w uniesieniu: 
„Ja pana nauczę, nie będziesz pan więcej oszukiwał 
10 tysięcy wojska**. — Griinfeld utrzymuje, że p. 
Mokrzycki powiedział mu wtedy : „Sie, ungarisoher 
Rauber** i na tej podstawie zaskarżył go o obrazę 
honoru. Wczoraj odbyła się rozprawa w sądzie po­
wiatowym sekcyi III, którą jednak sędzia odroczył, 
gdyż postanowił zażądać od Magistratu owego pro­
tokołu z 4 stycznia, tudzież wezwać kilku świadków.

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem była 
ulica Gródecka widownią tragicznej sceny. Jakaś 
młoda, przystojna i elegancko ubrana panienka, po 
krótkiej sprzeczce z nieznanym mężczyzną, odpra­
wiona przez niego brutalneini słowami, wbiegła do 
bramy domu pod liczbą 14 i wypiła sporą fiaszeczkę 
karbolu. Jeden z przechodniów, który był przypad­
kowo świadkiem zajścia, wezwał natychmiast pogoto­
wie ratunkowe. Bezzwłoczna pomoc lekarska usunęła 
niebezpieczeństwo dla życia samobójczyni o tyle, iż 
można ją było przewieść do szpitala. Przykre nad­
zwyczaj wrażenie zrobiła na przybyłych lekarzach 
nieludzkość lokatorów wspomnianego domu, którzy 
odmówili swoich mieszkań dla dania pierwszej po­
mocy chorej. Dopiero jakaś pani na drugiem piętrze 
okazała się litościwszą.

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano na 
3 dni pociągi kursujące na linii Lwów-Bełzec. Dziś 
opóźniły się znacznie pociągi ze Stryja i Czer- 
niowiec.

Bunt aniołów, komedyę trzyaktową znanej au­
torki p. Ireny M., ujrzymy wkrótce na naszej scenie. 
Odbywają się już próby z tego utworu, w którego 
wykonaniu wezmą udział najlepsi aktorzy, jak pp. 
Fiszer, Żelazowski, Trapszo, Walewski, Ruszkowski 
i panie Stachowiczowa i Czaplińska.

Słynna trucicielka Onyszkiewiczowa, której 
zbrodnie i ucieczki z więzienia swego czasu budziły 
wielką sensacyę, umarła w tutejszym zakładzie kar­
nym dla kobiet.

Z Tarnopola nam piszą 7 b. m.: Dziś umarł 
w tutejszem więzieniu sądu obwodowego ojciec Ru­
dego po odsiedzeniu jednego roku kary Był on w 
głośnej kradzieży syna w tutejszej kasie oszczędno­
ści jako współwinny oskarżony i zasądzony.

Zmarli. Andrzej Kruszyński, znany artysta- 
rzeźbiarz, umarł w Warszawie. — Konstanty Piliń- 
ski, właściciel dóbr Tarnowiec koło Jasła, były 
poseł na sejm, były prezes rady powiatowej jasiel­
skiej i dyrektor Tow. kredytowego ziemskiego, umarł 
w 70 roku życia.

Stan powietrza. T. 0 8  rano — 3" R. w poł. 
l n R. Bar. 757. Spada. Śnieżyca od ra’ a.

Przywiązany do miejsca.
— Czy to prawda, panie Fajnbube, że pański pro­

kurent bierze 3000 guldenów pensyi?
—- Prawda; dla czego on nie ma brać?
— No, ale on też jest do pana bardzo przywią­

zany.
— Ja panu co powiem, on tak, jak kot, przywią- 

wiązał się nie do mnie, tylko do m i e j s c a .
Z aforyzmów
W  komedyi życia przyjaźii jest ścianą z kuli­

sy. Zaledwie się ktoś oprze —  ściana pada.
Każde szczęście człowiek odczuwa trzykrotnie: 

w oczekiwaniu, w rzeczywistości i we wspomnieniu. 
Niestety, to samo można powiedzieć o nieszczęściu.

Sztuka łamania przeszkód polega często na 
sztuce nieuwaźania tego lub owego za przeszkodę.

Teatr. Dziś w sobotę „Carmen**, opera w 4 
aktach Bizeta. W  niedzielę po południu „Dyament 
króla duchów**, czarodziejska krotochwila ze śpie­
wami Reymunda, wieczór „Barkarola**, obrazek dra­
matyczny w 1 akcie M. Gawalewicza i „Ciepła 
wdówka**, komedya w 3 aktach M. Bałuckiego. 
W  poniedziałek „Łapownicy**, komedya w 5 aktach 
A. Ostrowskiego.

Literatura * Sztuk?*
* Koncert Towarzystwa muzycznego (trzeci), 

który odbył się wczoraj pod dyrekcyą p. Rudolfa 
Schwarza, zawierał w programie tylko kompozycye 
A. Rubinsteina. Nazwisko to posiada wielki urok 
i siłę przyciągającą —  być może dzięki tryumfom, 
jakich niedawno zmarły mistrz odniósł ilość ogro­
mną, wówczas, gdy jako gromowładny Jowisz prze­
ciągał wzdłuż i wszerz obie półkule, podbijając 
wszędzie i wszystkich przepychem królewskim swej 
gry. Wszyscy są do dziś pod tem wrażeniem i wy­
starczy wymienić nazwisko, by przywołać do życia 
wspomnienia nigdy nie zatarte wspaniałych kon­
certów.

Ogromne powodzenie wczorajszego koncertu 
w znacznej części tej to okoliczności przypisać na­
leży. Publiczność zgromadziła się nadzwyczaj licznie 
i przysłuchiwała się z zajęciem wykonaniu, które 
dzięki długim studyom pod kierunkiem ożywionego 
zapałem dla sztuki poważnej dyrektora Schwarza 
pobudzało to zajęcie i zniewalało do ciągłych 
oklasków.

Symfonia „Ocean**, grana u wstępu, najbar­
dziej zajmowała częścią pierwszą i trzecią. Można- 
by dzieło to nazwać obrazem malującym nastrój 
duszy, wywołany potęgą nieokreśloną przestworza 
wód. Niemcy mają na rodzaj ten kompozycyi nazwę 
„Stiinmungs-bild“ ; o malowaniu bowiem przyrody nie 
masz w dziele tem mowy. Częsc czwarta najmniej 
sympatyczne robi wrażenie. Druga zaś, „romanza** 
na wielką rozłożona skalę, imponuje wielkością i sze­
rokością, nie rozgrzewając zbytecznie uczucia.

Dwa obrazy (III i VII) z oratoryum pod tyt. 
„Mojżesz**, posiadają tyle zalet i tyle ustępów szczę­
śliwych , przynoszą tak liczne efekta wywołane ze­
stawieniem mas chóralnych i orkiestralnych, że mu­
szą zająć w wysokim stopniu słuchacza. Poprzestać 
na jednorazowem wykonaniu tego dzieła, budzącego

tak niezwykły interes, byłoby niemal krzywdą wy­
rządzoną muzykalnym słuchaczom.

Pełen charakteru i poezyi śpiew wstępny obra­
zu trzeciego zajął nas bardzo w wykonaniu p. Car- 
nioli (Zapałkiewiczównej). Śpiewaczka wlała wiele 
duszy w te strofy płynne i miękkie. Napad Moabi- 
tow przerywający krótki refren chóru towarzyszek 
Zipory i tuz idący chór pełen dzikich okrzyków 
stanowią ostry kontrast z poprzedzającą sielanką. 
Duet Jetry i Mojżesza wiele posiada prawdy. Solo 
Mojżesza z charakterystycznym akompaniamentem 
sześciu wiolonczel odśpiewane bardzo pięknie przez 
di a Szulisławskiego, to jeden z najpiękniejszych u- 
stępow jakie wczoraj słyszeliśmy. Dobrze też pomy­
ślane jest objawienie woli bożej modlącemu się Moj­
żeszowi. Słowa tego objawienia śpiewa tenor (p. Sack). 
Kilkutaktowy wstęp do tej sceny tremolo instru­
mentów smyczkowych przerywany odezwraniem się 
kilkakrotnem niewidzialnego chóru aniołów, to ustęp 
bez wątpienia najbardziej natchniony. Głos p. Sacka 
mimo wysokiej pozycyi brzmiał w tej części jak i 
w części siódmej przy wygłoszeniu dziesięciu przy­
kazań , mimo ustawicznego grzmotu i dźwięku or­
ganów, dzięki równości wysokiego rejestru, bardzo 
efektownie. "Wymowa jednak wryraźna jaką śpiewak 
posiada, wystarcza zupełnie, a ustęp zyska, jeśli wy­
głoszony będzie bez akcentów deklamacyjnych.

W części siódmej podobał się pełen werwy 
chór wstępny „Manno, Boży plonie**. Duet (pp. Car- 
nioli i Cudekówna) dał nam poznać bardzo piękny 
w górnym rejestrze głos p. Cudekówny. Tony te, 
jędrne, okrągłe i silne, wywołały dobry efekt. Bar­
dzo podobał się kwintet solowy, śpiewany bez ja­
kiegokolwiek akompaniamentu przez pp. Bojarskiego 
(1 tenor), Slawiczka (II tenor), Totha (I bas), Mel- 
bechowskiego (II bas), tudzież Didura (Aron). Głos 
tego osta-niego rozrósł się do olbrzymich rozmiarów, 
to też party a Arona wystąpiła nadzwyczaj udatnie. 
Z dalszych ustępów tej części, wymieniamy wdzię­
czny septet, solo p. Czernego (Korali), gdzie- śpie­
wak ten inteligentny złożył nowe dowody Swego 
talentu i zamiłowania do sztuki — wreszcie dosko­
nały chór do A pisa, przeplatany dziką taneczną mu­
zyką. Ustęp ten, najefektowniejszy z wczoraj sły­
szanych, wykonany przytem wybornie, choć nieco 
w powolnem tempie, zelektryzował słuchaczy i zajął 
w najwyższym st pniu. Chór końcowy, mimo współ­
działania kilku grup chóralnych, za mało ma tem­
peramentu, by mógł po poprzedzającem go baceha- 
nalu odnieść większe wrażenie. Skrócenie tego ustę­
pu byłoby bardzo pożądanem, przez co ogólne wra­
żenie zyskałoby wiele.

Chóry Towarzystwa muzycznego damski i męski 
trzymały się doskonale i śpiewały z tonem — orkie­
stra przyczyniła się niejednokrotnie do powodzenia 
tego udatnego koncertu, zaś w symfonii złożyła do­
wody uwagi i solidarności.

Podnieść musimy nadto z największem uzna­
niem współudział członków innych towarzystw śpie­
wackich, mianowicie „Lutni** i „Echa“ , którzy, choć 
nieliczni, zamiłowani szczerze do muzyki i wiedzeni 
chęcią poznania pięknego dzieła, stanęli w szeregach 
śpiewaczych, przyczyniając się do świetniejszego 
jeszcze rezultatu. M. Sołtys.

Glosy publiczności.
Z Tłumacza nam piszą: Dla uzupełnienia 

korespondencyi pod powyższym tytułem umie­
szczonej w kronice Fr&glądu z dnia 26 lutego, 
czuję się w obowiązku dodać kilka słów a mia­
nowicie : Pan August Gumiński, dzięki silnej
agitacyi, nie przebierającej w środkach, dostał 
pod zas wyboru marszałka w Radzie Pow iato­
wej Tłumackiej, na 21 głosujących, zaledwo'je­
denaście głosów. I gdyby nie spóźnienie się 
dwóch członków rady powiatowej, którzy wsku­
tek zamieci śnieżnych, na czas przybyć nie 
mogli, byłby niezawodnie wybranym kniaź Ju­
lian Puzyna. Jak zaś nowy marszałek umiał 
po ęodzić dwa p>zeciwne obozy i jakie jest za- 
dowolnienie z wyboru jego, niech posłuży za 
przykład ten fakt, że bezpośrednio po wyborze 
pana Gumińskiego, wystąpili z rady powiato­
wej wszyscy członkowie wybrani z większych 
posiadłości, a pozostali tylko w radzie r pan 
Gumiński i jego chlebodawca pan Emil Jahn.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 marca.

Z targowicy światowej.
Przeciągająca się długo zima, zaspy śnie­

żne i mrozy w całej prawie Europie środko­
wej ożywiły niemało targi zbożowe. Piętna­
stego b. m. zaczyna się na giełdach termin 
wiosenny. "Wielu spekulantów zobowiązało się 
dostawić towar o tym czasie po cenie dość ni­
skiej ubiegłych miesięcy. Tymczasem trudne 
myśleć o osiągnięciu większych zapasów w obec 
przerwanej komunikacyi na rzekach i kana­
łach. Nadto donoszą o znacznem zmniejszeniu 
się notowanych zapasów (Visible supply) w 
Ameryce a o stanie ozimin bardzo poważne 
odzywają się obawy. Wszystko to wpłynęło 
na wzmocnienie tendencyi targu. Jarzyny w 
lutym zmarzły i bardzo są poszukiwane, owoce 
strączkowe trzymają się w cenie dawniejszej 
Dziś płacono za:

P s z e n i c ę  6-85 z dostawą w maju i 
czerwcu 6-96, w jesieni 7-32.

Z y t o :  5-84 z dostawą w maju i czerwcu 
5-96, w jesieni 6.30.

O w i e s - 6-38 z dostawą w maju i czerwcu 
6 36. Owsa z dostawą na jesień nie kupuje się 
a i z dostawą w maju i czerwcu płaci się ten 
gatunek zDOŻa nie drożej, niż z dostawą w bie­
żącym lub następnym miesiącu, co dowodzi 
że spekulacya ceny dzisiejsze uważa za dość 
wysokie i nie chce się angażować na takich 
warunkach. W  rzeczy samej ceny owsa o 50 ct 
wyższe, niż żyta a od cen pszenicy tylko c 
50 ct. niższe są nie normalne. Nie wynika 
jednak z tego, że spaść one muszą, jak przy­
puszcza spekulacya — raczej spodziewać się 
należy podrożenia cen gatunków innych.

J ę c z m i e ń  w miarę jakości 6-75 (sło­
wacki) — 7-70 (morawski na stacyack mo­
rawskich).

K u k u r u d z ę  najprzedniejsze gatunki 
węgierskie 7-15—7-30, inne 6.75— 6'85 z dosta­
wą w maju i czerwcu 6-45— 6-50.

R z e p a k  tylko z terminową dostawą w 
sierpniu i wrześniu: l l -40.

P i w o  węgierskie 2-45—3-20, słowackie 
2-75—3-25, styryjskie 2 85—3-25 (za 100 kilo­
gramów w Wiedniu).

Słomę l -40—1-85 (za 100 kil. locc
Wiedeń).

O w o c e  s t r ą c z k o w e .  Soczewica zie­
lona dobrana nr. 4/0 20 do 24 zł., nr. 3/0 16 do 
18 z ł . , nr. %  12— 14, nr. 0 9-50— 11; fasola 
najprzedniejsza biała 10-50— 11 z ł . , przednia 
9-50— 10 z ł . ; groch najprzedniejszy 13-50— 14 
zł., przedn: l l -50—12 zł., średniego gatunku 9 
do 10 zł., do zasiewu 7-76—8 zł.

Grochu i soczewicy wielkie nagromad ziły



PRZEGLĄD z ania 10 Marca 1895.
się zapasy wsdle relacyi tutejszych kupców. •— 
tcóre z ostrożnością zawsze przyjmywać należy.

T a r g  n a  b y d ł o  doznał wielkiego 
wsiTząśnienia z powodu skonstatowanej na tar­
gowicy wiedeńskiej zarazy. Musiano largowicę 
; amknąć, a na spędzone tymczasem bydło nie 
było w pierwszej chwili nabywców. ĆV penie- 
działek tj. przedwczoraj przyszło na targ 5648 
sztuk byTdła- i to 5Z‘28 z "Węgier, 1402 z nie- 
m .eckich krajów, 83o z Galicyi i 185 z Bako- 
yyiiiy, Cena spadła o 1—2 zł. na cetnarze me­
trycznym. Za galicyjski towar płacono za prima
57 59 secunda 54—56, tertia 51—53 zł. za 100
klg mięsa.

N i e r o g a c i z n a .  Ceny nie mogły się 
rozwinąć należycie z powodu bardzo ożywio­
nego eksportu Stanów Zjednoczonych. W sezo­
nie z. mowym, który kończy się z dniem 1-go 
marca, wedle doniesień z Chicago, wysłano 7T 
milionów sztuk nierogacizny, t. j. o /  miliony 
więcej, niż w roku 1894. Z koncern lutego za 
nietuczomą nierogacizną płacono lam 4 dolary 
5 centymów (1 dolar 2 reńskim i 14 centom 
w złocie, a więc dziś mniej więcej 2'55 z ł., 1 
centym setna część dolara n  2 i poi centa).

Na targu w Wiener-Neustadt płaci się za 
kilogram żywej nierogacizny nietueznej 35 do 
41 zł., tucznej 38— 12 z ł . ; w Budapeszcie za 
gatunki przednie krajowe i serbskie 44— 19 zł. 
skupuje się z targu do 200.) sztuk dziennie, 
przywozi tylko 600—700 sztuk; zapasy są je ­
dnak zawsze jeszcze wielKie (118.092 sztuk) i 
tendeneya targu przeto słaba.

S ł o n i n a  43 do 44 zł. za 100 kilo­
gramów (bez opakowania i innych kosztow)
w W iednu.

J a j a  i m a s ł o .  Przywieziono w ostat­
nich trzech dniach na targ wiedeński (w Ru- 
dolfsheim) 110.000 sztuk jaj i 800 kilogramów 
masła. Jaja sprzedaje się najpiękniejsze 25 
sztuk, mniej przednie 27 sztuk za reńskiego, 
macłc najprzedniejsze 1'30— 140 za .Kilogram, 
mniej dobre gatunki 95—1T0. AV Berlinie 
masło w skutek" wielkiego dowozu potaniało o 
blisko 3 marki. Płacono z końcem ubiegłego 
tygodnia za najprzedniejsze gatunki 186 ma­
rek za mniej dobre 174 i 160 marek.  ̂ Towar 
wiejski (wieśniaków a n ie : mleczarń i Towa­
rzystw wytwórczych) płacono niże] . prnshi i 
litewski 150—156 marek, tak samo bawarski, 
szląski i polski (z Poznańskiego), galicyjski 
zaś : 140—144 marek.

S p i r y t u s  za 100 litrów 100%-wych 
15.50— 15.70 w Wiedniu, w Berlinie (bez opłat 
konsumcyjnych) 32.90 marek z terminem do­
stawy w wrześniu 39'80, tendeneya targu w 
Berlinie zarówno, jak w Paryżu wedle osta­
tnich depesz bardzo silna i zwyżkowa.

C u k i e r .  Znane przesilenie ̂ w tym pro­
dukcie nie pozwala żadnych wróżb na przy 
szłość. Przed 10 laty produkowano w całym 
świecie 26 25 mil. ctn. metr. z buraków, a 23 5 
mil. cetn. z trzemy cukrowej, razem więc w 
kampanii 1894 5 blisko 50 mil. centn. k o m  urn 
cya cukru, wynosiła wtedy w Ameryce półno­
cnej i Europie 41'6 mil. cetn., na inne części 
świata pozostawały tudy zar>' sy 8 mil. cetn. 
Od tego czasu prouuk ya cukru nadzwyczaj 
wzrosła i w bieź^' ej kampanii 1894.95 dosię­
gła 49-U  mil. cetn (z buraKow) i 3125 mil 
ctn. z trzciny, razem 303b mil. ctn. metryczn. 
Tymczasem konsnmeya w Europie i Ameryce

północnej podniosła się tylko na 61 mil. ctn. 
Zostaje tedy 19'36 mil. ctn. do rozporządzenia 
dla konsumcy mnyck części świata. Konsum- 
cya ta jednak wynosi tyiko najwyżej 9 mil. 
ctn. — pozostaje tedy zapas 10— 10l/j mil. c tn , 
który wielki nacisk wywierać musi na ceny 
targowe. Podczas gdy czescy fabrykanci szukają 
pomocy u rządu, za wzorem niemieckich (z ce­
sarstwa) i francuskich, morawscy, szląscy i 
g a l i c y j s c y  producenci zgodzili się w  Ber­
nie na przyznawanie mniejszych w przyszło­
ści cen za buraki, co sprowadzić musi zmniej­
szenie też uprawy tej rośliny i jest na razie 
jedynym może środkiem ratunku, dopóki wiel­
kie fabryki z własnej woli nie ograniczą swej 
z takiemi stratami połączonej produkcyi.

Płaci się w ostatniej chwiii za surowiec : 
w A  u s s i g  12'25 zł., w Hamburgu 18’60 ma­
rek za 100 kilogr., za rafinadę w P r a d z e  
27-75 zł.

N a f t a  18-75— 19 zł., cesarska 20-50—21, 
amerykańska 20-75—21. Ceny mają dążność 
zwyżkową z powodu utrudnionego dowozu i 
hamburskich ostaiuich notowań, sygnalizujących 
zwyżkę amerykańskiego produktu.

Wiedeń 7 marca.
(Z.). Nadspodziewanie gładki ? rozwikła­

nie wczorajszych rozpłat nie uczyniło giełdy 
naszej zupełnie odporną na silniejsze ataki. 
W idocznie potrzebuje ona dłuższego peryodn 
spoczynku, aby zupełnie zatarło się wrażenie 
burzliwych dni z końca lutego. Dwaj -w ielcy 
spekulanci wychodząc z tego, jak się pokazało, 
słusznego założenia, że w obecnem stadyura 
giełda nasza nie wytrzyma gwałtownego ataku, 
przedsięwzięło dziś bardzo zręczną operacyę 
zniżkową w kredytach zarówno tutaj jak i 
w Berlinie. Jeden z nich rzucił od razu 20 
tysięcy tych akcyi na targ i mieniał je  w Ber­
linie na akcye Towarzystwa dyskontowego, 
jakkolwiek one dają mniejszy dochód niż kre­
dyty, Dla takiej masy papierów nie podobna 
było znaleźć rychło nabywców, to też jakkol­
wiek w pierwszych godzinach obrotu giełdo­
wego Lursa się podnosiły, w dalszym przebiegu 
nastała reakeya na całej iimi , zwiększana je ­
szcze pogłoskę o nagłem zwołaniu rady gabi­
netowej , co na giełdzie komentowano niepo­
myślnie.

Ostateczne notowania są w kredytach o 
4Vu niższe, w węgierskich, w anglosach o 33l 
zł., w innych akcyach zniżka wynosi od 2—5 
zł., a także akcye kolejowe i papiery przemy­
słowe obniżyły się znacznie w kursie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 39T— , węgierskie 46275, 

Anglobankt 172 75, Umony 318.50, Bankveremy 
155.60, Landerbanki 2S6.--, Ludwiki 22170, 
Czemiowieckie 309'— , Eibathale 277-— , Renta 
papierowa 101-45, srebrna 101-40, austryacka 
złota 125-10, 4'7n austr. renta wal. kor. 101-30, 
węgierska złota 124.20, 4°/. węgierska renta3 
wal. kor. 99.10, dukat 5-80—, 20-frankćwka, 
9-791/,, marki 12-08, ruble T32'/»- 

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 3, marca.

Co do pszenicy i żyta tendeneya zwyżkowa ; 
chmiel bez popytu ceny znów się znacznie obniżyły. 
Spirytus nie uległ żadnej zmianie.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6‘50 do 7-25, żyto gotowe 4-75 do 
5‘50, ov ies obroczny gotowy 5'55 do 6-— , jęczmień

browarniany 5-— do 5-75, jęczmień pastewny 
do 5"— , rzepak 8-50 do 9 50, lmanka 
do 6-50, siemię konopne — •— do —•— , anyż 
do — •—, groch pastewny — •— do —, 
jadalny 4-75 do 8-50, wyka 5-— do 6‘—

4-50
5-75

groch 
, bo­

bik 4-30 do 4-75, hreczka 7-25 do 7-80, kuku- 
rudza stara 6"30 do 6-80, kukurudza nowa 6-— 
do 6-20, chmiel za 5G kilo 15-—  do 30, koniozy 
na czerwona 50-— do 70-— , koniczyna biała 65"— 
do 95-— , koniczyna szwedzka 45-— do 65-—, ty­
motka 25-—  do 35 — , spirytus za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kolei 12-50 do 13-25, spirytus na ter- 
mma 13-50 do 14 35.

aTelegramy „Przegląda
Wiedeń 9 marca. W  Radzie Państwa to­

czyła się wczoraj dalej debata nad reformą po­
datkową. Za reformą przemawiali pp. Pesckke, 
Steinwender i Milewski, przeciw niej zas pp. 
Slavik, Laginjai RigJer. Największe zajęcie bu­
dziła mowa p. Milewskiego, który po raz pierw­
szy w Izbie przemawiał. P. Milewski oświad­
czył, że głosować będzie za przejściem do de­
baty szczegółowej, gdyż projekt tej reformy 
bardziej uwzględnia uzasadnione interesa kra­
jów  i jednostek, aniżeli obowiązujące dzB usta­
wy, a nadto uwzględnia także postulat, ażeby 
ludność opodatkowana miała także głos przy 
wymiarze podatków. Opozycya usuwa wpra­
wdzie i becne przedłożenie, ale nie próbuje na­
wet wskazać innego sposobu rozwiązania kwe- 
styi i nie przedkłada ze swej strony żadnego 
innego systemu podatkowego. Ta jedna, okoli­
czność wzmacnia w mówcy przekonanie, że 
wskazana w tym projekcie reformy droga jest 
właściwa. Być może, że ma ona pewne usterki, 
ale takiej reformy, ktorejby nikt nic zarzucić 
nie mógł, któraby zadowalniała i oaństwo i 
ludność opodatkowaną i poczume sprawiedli­
wości i opozycyę parlamentarną, nikt chyba 
nie wymyśli. Zarzucają oponenci, że reforma ta 
za wiele daje państwu, trzeba jednak uwzglę­
dnić jak wiele wymaga się dziś od państwa, 
którego zadania zwiększyły się na wszystkich 
polach życia publicznego.

Niesłusznym jest także zarzut, że reforma 
ta faworyzuje kapitał. "Właśnie dąży ona do ul­
żenia ubogim warstwom, a naj ważniejszym jej 
punktem jost progressywny podatek osobisto- 
dochodowy. Odpowiada ona także postulatom 
sprawiedliwości, tj. aby opodatkowanie było po­
wszechne i równomierne. Niektóre poprawki 
projektu są pożądane, zwłaszcza na korzyść rol­
nictwa. Przez uchwalenie tej reformy nasze u- 
stawodawstwo skarbowe nie będzie j 6szcz6 zu­
pełnie uregulowane, bo trzeba będzie w przy­
szłości zreformować ustawę o należytościach i 
bardziej uwzględnić interesa krajów i gmin. 
W  każdym razie jednak będzie ona podstawą 
do dalszych stopniowych reform.

Mowę p Milewskiego nagrodzono huczny­
mi oklaskami. — Następne posiedzenie odbędzie 
się dziś.

Berlin 9 marca. Komisya parlamentarna, 
której przekazano przedłożenie rządowe prze­
ciw wywrotowcom, 13 głosami przeciw 12 od­
rzuciła ustęp 2-gi §fu 130-go o obronie religii, 
monarchii, małżeństwa , rodziny i własności, 
a wszystkimi głosami przeciw 8 ' odrzuciła zmia­
nę postanowień dotyczących biuźnierstwa.

Temeszwar 9 marca. "Wcda w kanale rzeki 
Bcgi pednosi się szybko. Dniem i nocą pracują 
nad podwyższeniem grobli J eżeli w ciągu nocy 
woda nie opadnie, grozi miastu nieuchronna ka­
tastrofa.

Peszt 9 marca. "Woda w rzokacn i kana­
łach na "Węgrzech zaczyna opadać. W  wieki 
miejscach przywrócono już przerwaną komuni- 
kacyę.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 8 marca. J. hr Kalinowski 

z Brodów. L. hr. Wiśniowski 7 Królestwa Polskie­
go. T. Wysocki z Uwinc. G. Ziembioki z Malczyc. 
A. Marcińczyk z Rosyi. H. Dolański z Grębowa. 
T. Polański z Rudnik G Auerbacb z Wiednia. S, 
Griinfeld z Wiednia. A. Canes z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI
A LB E R T  SZK O W R JN  i  Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 8 marca. K. Konzolski z 

Saaz. F. Sarlay z Preszburga. Dr Krzyształowicz z 
Halicza. Dr. K. Neumann z Gorlic. H. Samborska z 
Przemyśla. M. Grunberger z Wiednia. J. Pollak z 
Wiednia. -

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnie 8 marca. L. Fedorowicz z 
Żorebek Dr. A. Swistun z Tarnopola. Z. Teremro- 
czy ze Stryja. M. hr. Wolański z Pauszówki. R. 
Blee z Londynu. E. Zimmermann z Hamburga P. 
Winkler z Wiednia.

I N a d e s ł a r i e .
Specyalista i horób skórnych i wenerycznych

Or. KAZIMIERZ PGDLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyznr 1. 16.

Kopalnia nańy Szymona Skarbek Malczewskiego. 
Kowalowa 8 marca 1895. Wywiercono do ogólnej 
głębokości 75-30 metrów. Średnica świdra 410 m(m. 
Ciemne iłołupki z silnymi śladami ropy. Udziaiy są 
jeszcze do nabycia.

U w i a d o m i e n i e .
P T W y s o k i e j  S z la i -k c iw  ł S z a i i 9 w n : , j  

P u V lło * n o ś t  ■ 1 pozwalam sobie donieść, że p o w r ń c i  
l e m  z p « d i ó ż >  p o d e z & «  k t ó r i j  z a i m p y w a l e i u  
n o w e  t o w a r y .

Wyjątkowe,, piękności kolekcyą
d » w n j  c l i  p e r  s k ic h  d j  w a u ó w

w s z e l k i c h  r o d  z a jń  w  już nadeszła i sprzedaje takowe 
z powodu i b b ż a j ą n e e o  s i ę  k  > i.ri R e z o n u  p o  
z a i » i n 4 a j q c »  niskich cenach. Aby zapobiedz ewentu­
alnym n a d u ż y c i o m  mam zaszczyt zwrócić uwagę ze 
n i e  m m i  a j e n t A w  ani d o n i o k r q i r ó w  i że sprze­
daż w y ł ą c z a ł o  się oabywa m o i m  l o k a l u

Magazin Oriental Jagiellońska 15.
Z poważamem 

S a l o  X _ o  xxr-ym
f  Oktawian Bieniaszewski zmarł w Podha1 

czykach

J m m  F a p e e
sekundary^sz odćz. chorób skórnych i wenerycznych Szpit. 

powszechnego, R y n e k  O, o d  g .  14—5 .

S p e c j a l i s t a .  c h o r A b  n  tz a . n o s a  !  ja t - d l a

J. liefnlioid
ord. od 11— 12 i 3—5 ul. Sykstuski 1. 21. 

Spacyaliat* chorób gardła. r “«  i płac

Dr. K . T rzciea ieok i
b jK.ktmdaryus* klUiki p ro fe s u ra  K O i łR & T T E K A  

ni Kopernika Nr. 14

Zoolny pomocnik handlowy otrzyma posadę 
w handlu Stachiewicza i Abrysowskiego we 
Lwowie Rynek 1. 32.

dom  brak ow y  i K n ilor  wynrlamj
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.

i sprzedaje wszelkie paniery vrartuśuio- 
losy i monety po najtańszym kursie 

dziennym

kupuje
we,

P R O M E S Y
c ł o  c i ą g n i e n i a ,  1 3 * .  w r i e t n l a  r ,  "ta.

n a  4°/0 lo sy  c isa ń sk ie  
po 8 złr w a wraz ze stemplem. G łó w n e ,  w y g r a n a  

IdOO/KlG a o ro a ,
Przy zamówieniach z pnwincyi uprasza się o dołą­

czenie 30 et. na portoi/um.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­

grana 50.000 złr.

lako dobrą I pewną lokaiyę kapitałów
polecamy następujące papiery 

4 pr. Listy galic. Ucrw. kredy, ziemsk 
4 i pół pr Listy galic Banau krajowego.
4 fr . Listy koron, galic. Banku krajowego,
4 i pó' pr. Listy galic. Lanku hipotecznego.
5 pr. Listy gal. Jajku hipot. premiowane,
5 pr. Listy gal. Banku hipot. bez prenni.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr. Pożyczkę propinacyjną galicyjską 
które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie 
i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych
Augus t  S c h e l i s n b e r g  i S y n

dom bankowy i Kantor wymiany 
Bok założenia 1853.

Wiedeń 7 marca. Notowania wmczorne. 
Kredy oy 391'62, węgierskie kredyty 469"75, 
anglobank 170-50, bankTeiein 153-75, u riory  
312-— , landerbank 286’— , akcye kolei pańscwo- 
wycń 396‘57, lombaidy 108.25, elbethal 277.75, 
akcye tytoniowe 251 75, rima 262-— , alpiny 
85 50, rema majowa 101.15, węg. ren ca złota 
124-20, austr. renta koronna 101-00, węgierska 
renta koronna 99.30, losy rureckie 78 25, marki 
60 47, ruble 132-25.

r  wr-TTOisiaca-me- **, irr^r^nrrnnnTr-r 

Wiedeń 9 marca (goaz. 11 w  połudr.) 
K re d y ty  392.50, kred. węg — .— , Anglobarud  
171.75, U niony — — . B ankverem y — .— , L an ­
derbanki 28L50, A kcye tytoń, 253.50, Sraats- 
bahny 398.— , L u m b . (z kup.) 109.50, Elbechale  
— •— , R enta pap. — .— , R enta  węg. 4%  kor. 
— .— , R enta węgierska złota 4%  — .— , A ip in y  
— ■— , M ark i 60.45, Losy tureckie — •— .

Rosyjska Kosmetyczna epscfainuśc.
G. R.esaHobkwu

N ov» B»smaci* 13
Wiedeń

IV. pr Neuplss* 8

oes ros. dc.t»wcy nadnnrntgo Ł.dzn»u-one na wysuwie 
świ*tow*j w Chicago 1693. 2013

H r c a i  f % e u u s
śro d e k  k o n se rw u ją cy  sk órę . W y ś ic is n i t y  z u p e ł­
n i*  m e o z k o d T w y  k osm e ty k , s z o z o ^ ć la ie j p rzs- 
o ’ W tłu szczom  i  szora tk cśc i sŁó>y, c z y n i  sk órę  
m a ^ m arow o b iałą , z* p o o ie g a  w w n -*on ii się 
u n tr s z c z k ó w  i u t r z y m u j  pł^ó »  m ło d z ie ń cze ; 
św ię to ś c i. K re m  W on u r n ie  a a w ier*  s u p ita r cy -  
tłu seyoh , m e  p su je  się  p r * e .o  u :g d y  i u o i u b y ć  
b e z  szk od y  u ż y  y  o  k ażd a  poi ze  i roli a
W  m itręń e  fu c l ie s a o ś o i  j e s t  b e c z y ó u w a ż  ir  

nr, p o * y i s s ą  m a rk ę  o ch ro n n ą . C e r\  2 złr.

pnniR «Ea£-EiŁ“ bi&ł5’; ió icw y , isre
-L E tno^y. Pokrywa zupełnie & nie
w id 'cznia skótę i nadaje takowej naturalną 
miękkość i młodzieńczą ś~ifcżośC Cma I złr. 

20 ot. z puszniem zir. L 50
y  n i r l p r  z mirtowych kwiatów do nphjk-
I l y n ; ' i  [J O  U  U  5 pzenio, B arw y tw a rzy  i u trzy m a n ia  te jże  
k w n n ą o o  m łod o . U syoa a  t«.k t ^ a r - y  ja k  , g rz b ie to w i, f i a m a s m  i 
rek om  m ię k k o ś c i i m a rm u row e j bi& lośoi u su w a w sze lk ą  szorstk ość  

sk ó ry  i  p la m y  WoZ ik io g o  rcdzs,tju. (*na 2 złr
, L r . i n . i  L - jn i i p L '1-) »Sug%jU* zupełni3 nl-izkoaliw,-, daj*

I Z t t f f t o n a  p l  M d  h Z l l i - l lK s i  j j . l i j j o ą  wargoui i u,ioit piękną 
natmalsw barw» rćdairą i tu r*  »**et p.ry ei.JmiyciaeM )s*i«ueLa to

gi»;» i 8 dni do r ’ ć*y prrjlsg.* L t n a  1 z ł r  i>y c t .  
sf1 issko aify środłt n» porost ełoiów, Wih,scłi* akóoł i i*po-

j ,  r bisga twoneaiu s. ła,S-vstr: C c u  *. 1 i l r  <łO c i .
i ;  „Veg«tele“ f-.rb* do w lo&6*. Ci a i  i branżowa. Ąlon-f ty on rod
i l l ^ r i U i l d  titm  pofarbow;ue, utrzymajj swój kolor pr.so* 6 tygoim  i jsst ab 
io'ata '0 mc aożliffd* ztuczny te* kolor o l  BŁtu alnego ro.,róża;.ó C e n  S z ł  6 0  «

jsoroń »ą iów  i po- 
n.iejse p rua u, Nie

r ,:.. B H ł i i A  a  i . :  -■ a ,* .,  a  '■    H  *  V  Z- C . t *

|U,a ,     - —
Płynna kaukazka pomada (1« wąsow

sotrseb^ tąiuzr u  óo"'BĆ. Nadaje «rąso.u caieżytit form? Ge

Wszystkie moje wyraby są zaa^zpinszaue Wyżej u ś/ido znianą 
marką ochronną

G Ł Ó W N Y  S K  Ł  A. D :

Hamel i Feigel Lw ów , Sykstuska 3 .
W i n c e n t y  J 4 . u c z * b i ń . s . i  i

Lwów ul. Kopernika 1. 2. Najtauszy skład i wydawnictwo książek do nabo­
żeństwa poleca ’

t s i Ą Ż k ę  d l t  ni<w  i a s t  napisaną przez hr, Cecylję Plater Zyber- 
kówne w pirknych opra-wacł od 2 złr. 50 ct do 4 złr

‘ Ks. bubrowicza ló iw a fa ,  I t o ż f  od 1 złr 20 ct. do 6 złr
4toż.i- k o c h a m  Cię, dla młoazieży od 45 ct. do 2 zlr. 80 ct.
O h w k lc lh  d y lc i ’ 1 Puna w pieknej oprawie 20 ct.
Z y c is*  t  a l o i i c k ł c  3 złr. 60 ct., 4 złr. do 5 złr.
Książka dla l i ę ś c z u n  w kieszonkuwym formacie Ks. Prałata J. Gna- 

towskiego l złr. 50 ct., 2 zlr., 2 złr. 50 ct.
w iW Kze v B o g i e m  książka do nabożeństwa dla ludu 41 ark. druku 

W pieknej oprawie 60 ct 1 złr bO ct. 1 złr. 50 ct.
I C R u o c le  s i  t u m  w oprawie 1 Ułr

n p r a w i i  - 18 złr, 20 złr. 23 złr 26 zlr. 50 ct.
1 !%x€ ly  ż a ł o b a c  oprawne 3 zlr. 50 ct.

Panom Księgarzom, o.Apcom i odsprzedającym stósowny rabat.

S b f f ó  OTłY5#lt*«*JłlY

Haadd Towarów Ko-zeriiwch Heituty fin i DeiiUl8̂ ÓJV
pod firmą :

W la«lyslan SSażnut
we Lwowie, przy ul, Halickiej 1 3 

Mojem staraniem było zaopatrzyć handel w jak najlepsze (ow^ry 
bezpośrednio od producentów sprowadzane, w  t e in  c c l n  
l e m  iM o b lś c l c  a t o s n a k i  a p i* lr w » z iW » ę 4 > ie in l  G m a i n i
tak w kraju jak zagranicą, przezco jes(ein w możności przy najlepszem 
towarze n i i .k ą  c e n ę  ji iiłw żyć, aby Szanownych Odbiorców w zupeł­
ności zadowolnić

Polecając młodą firmę łaskawej pamięci, kreś’ę się
z wysokiem poważaniem

601 2 - 3
Władysław Bażant.

Zarząd firm y

OLD ENGLAND
ulica Akademicka 1. 3. 

poleca

system angielski A bonam entu  na ubrania. 
Kraw iectw o  angielskie,

Zarząd firmy

OLD ENGLAND
poleca

na sezon wlosew&y
K r a w a t y :  Scaiwes angielskie, kayielfti*ze najlepsza marka
angielska., p a r s m ib ! : Nowość „High life“, p e r t iim e r js| :

„Hasu-no-Hana“ „Phul-Naua“ .
B ie liz n ę  m ęską w i ip j ł i lę k s s jm  wyburz?.

ośPh,jdO Ol M N

D la  c ln n ie lu  p la n ta cy e  ł d rn tn  T j l i f
sporządza sig najtaniej za pomocą krzyżów z drutu (patent Hiittl w Saaz) 

i sc takowe tańsze o 25 procent tańsze jak tyki 
Do użycia w każdym o wodzii czy poziomym ozy pagórkowatym. 

Wynik jest wspaniały. Lena loco_ -'aaz b°z tyk Nr. 1 zl 3.90, Nr 2 
zł. 4 20. Nr. 3 zl. 4.50. Nr. 1 daje się używać gdzie chmiel nie rośnie 
wiżej 7 łokciowych tyk, Nr. 2 nie wyżej litu  Nr. 3 nie wyżej 13tu 
łokciowych tyk.

A i a t c n i  ZEaMiLtćll - w  S a ó  z .
Przy zamówieniu upraszam o 1, zadatku reszta za pobraniem.

Zamówienie należy rychło przesyłać. I

Doniesienie.
Nowo otworzony magazyn i 

pracownia konfekoyi dla

Uzieci
przy placu Halickim 1. 12 na 
1 szum piętrze w domu "W go Mi- 
kulińskiego w lokalu gdzie była 
panorama polska. "Wielki wybór 
najgustowniejszyeh g o t o w y c h  

ubiorów i sukieneczek.

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby
Władysław Gonot w Ko r c z yn i e
poleca u ie d » 2 ^ m  s a s ł n g i  odzna 
czone na wystawie krajowej we Lwo­
wie swe w} roby c *  r»ti» I tt l a n e  w 

n: jlepszej jakości a to ;
P łń t  jiH bardzo trwałe w wielkim 

wyborze od grubych dc najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szerokości, kalesony itd.

R ę c z n i IJ .  chusteczki webowe i 
giubsze, Dymy, Obrusy i Serwety pl. 
półbieione i!p. wyroby po cenach bar­
dzo niskich

Cennik i própki żądanych ga- 
■ unków wysyła się darmo i oplatnie 
Za dobroć wyrobów poręcza się, - coby 
się nie podobało odmienić się łub zwra­

ca uależytość.

N cw ość ! lio w o sć  !

iirccki IliiLsaiu do porostu wąsów
powoduje z nader dobrym  skutkiem

silny zarost
chlubę mlouzieńca. Przesyłka za zaliczką Puszka 2.80

Do nabycia w, f  m i .u e  u J .  F łe p e s F , aptekr pod 
korona pl. Bernardyński.

Galicyjskie akcyjne
Towaizysfwo

Hundluwe
we Lwowie 

podaje do wiadomości, ze czy­
niąc zadość ogólnie odczutej po­
trzebie rozszerzyło zakres swo­

jego działania i na

węgiel kamienny,
a zawarłszy układy z pierwszo­
rzędnemu kopalniami, d o s ta r ­
cza  w ę jjie l ty lk o  p ie rw s z o ­
rz ę d n e j ja k o ś c i  i p o d  n a j­
k o rz y s tn ie js z y m i w a ru n ­

k am i.

Biuro eprzediiży
węgla kamiennego
przyjmuje zamówienia i udzie­
la bliższych info-macyi przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 3 na 
II piętrze od 9— 1 przedpoł. 

i od 4 - 7  popołudniu.
503 5—8

Fabryka stolarska
wyrobów stolarskich i 

parkietów

BRACI WCZELAK
w e L w o w ie

ulica Łyczakowsica 27
poleca

wielka zapas DESZCZUŁEK 
POSADZKOWYCH,  które 
sprzedaję metr kwadratowy 
bez ułożenia po 1 z ł. 5u  
ct. i wyżej, zaś z ułoże­
niem metr kwadra oowy po 

5J z ł. 10 ct. i wyżej, 
r a r k k ly  w najrozm alt- 

s * )th  deseniach.

n a t u r a m ?  i vL.ai.ej>; > c h o w u ’ 
z  m o j e j  w ł a s n e j  p i w d l c y ,

Czerwont 25, 30, 85, 40 ct.
Wilańskie Ausiese 40, 45, 50 ct.
Białe 24, 26, 30 ct.
Wina deserowe 80, 35, 40 a najlepsze 

150 et.
Riesling 40, 45 ct. 

i Schiller wyborne 20, 25 ct
Geny za litr za zaliczaą lub za go 

lówkę. Próbki od 30 litrów wzwyż. Bcizki 
przyjmaję naoowrót oplatnie po policzonej 
cenie kosztu.

A . Y D B E A 8  B A A L  
Weidbergbesiizer WiLLANY, 

___________ Ungarn.

litóre tutki
r-ie szkodzą?V

Cnorym na piersi i  palącym,
o swe zdrowie dbałym  poleca 
się Tutki nmklejone „SANITAS* 
z watą h ig ien iczną Dra Brunsa 
najlepszy w yrób fraucuski zu­
pełnie nieszkodhwy. C. k. patent 
ausur. z dnia 7 stycznia 1892 
1. 80. 1.000 tu iek  „Samtas* w  
eleg. pud złr. 1.80.

Zlecenia na 3.000 tu tek  w y- 
seła frauko Skład komisowy franc. 
tutek „Sanltas“. L w ó w  ulica 
Akadem icka i. 12.

uieharkii Polska
©■b©*ncru.J« :

LEGUM!NYna POST
d-otącL z -a .p e łr r la  n i e z n a n e

z naj dokładniej szem ojiisem jak je  
przyrządzać.

Charlotki, Budenie, Ptysie, nie­
zrównane Strudle, Su flety, Racuszki, 
Omlety i t. p

Wędzbma i Przyrząazam e Szynek 
MODNE PODANIA przy ŚWIĘCONEM 

Rulady, Majonezy, Pasztety.
D y s j.o z y cy a  oh ja d ó w  na każdy dzień 
w roku, ułatwiająca bardzo gospodarstwo 

domowe

Cena 60 ct.
Po przestaniu przekazem poczt OO ct. 

uskuteezn a przesyłkę franco drukarnia nar. 
M'. Manieckiego. Lwów, ul. Kopernika l. 7.

Fabryka utrzymuje na jLłaazie 
gotowj o p a s k i  ( r e i n l e l d u i i  
« l ) ,  «•.* j i i i i l łó g ,  roz­
maite proule dla po. Stolarzy, 
pozło ników, tapicerów itd. oraz 
„szlaglistwyu do drzwi i okien. 
Fabryka przyjmuje tto  a tru - 
S ran ja  deski na podłogi (p o  
8  c t .  xa  « z t n k ę  i wyżej), 
oraz wszelkie roboty stoiaiskie, 
okna, drzwi, urządzenia biur, za­
kładów szkolnych, koszar, szpi­

tali i t. d. 
iąrKcat* ugruilowe i s t o  
l i k i  s ą  £ n w s z e  g o t o w e  

n it s k ł a d z i e .

Aa JPust
l k l .  masła deserowego 1 6  ił.
„ „ masia stołowego T 2>i
„ „ masła do putraw ct.
„ „ puwideł :nakonnityi',h 3 0  ct.
„ „ bryndzy liptawskiej 7 *  ct.
„ para śledzi holenderskich 11 
Wyborne śledzie marynowane po 8  i 

1>S ol.
i', kl. szprotów pięknych 1 5  ct.
Sledz wędzone po‘ 1 6  i 18.
PiElingi znakomite po 7 ct.
Moskali po 4  ct. Baryłka 1 .4 0
po cenach powyższych tytko w handlu

L e o n a r d a  & o ie ck ie g ;o
we Lwowie uhea Batorego i. 2.
Na prowincyę zamówienia odsyłam 

odwrotnie 680 3-13

Julian Bourdon
| raszniKarz i inecnanik
(nabywszy wieloletnią praktykę w pierwszo 
rzędnj ch fabrykach zagranicznych itworzyf
PrDGMWłńę ‘ -rusznikarsL

przy ul. Sykstuskiej 1. 14. 
poleca się łaskawym względom p. t. Pu­

bliczności 
Św.atowa sławę mają moje

fi*i* * śei«-i»-e gjoldyuowe
s z l u k a  zł. 1 .5 0 . Fierścienie te są tak 
podobne dc prawdziwych złotych, że nawet 
fachowi i eh nie odróżnią, a są w najmod­
niejszych fasonach, elegancko i pięknie 
'wykończone. Moje prawdziwe goldynowi 
pierścienia są taK trwałe że ręcz» za za- 
trzymanie blasku złota pisemnie naiat pieć.mm

, Nr. 142 Nr. 112
Picrśueń goldynowy Pierścień goldynony 

kawalersk’ > £ ^Marguir“ s imitacyą
z imitacyą hrylantujt.50 tojioru 1.50.

Nr, 67 Nr. 117
goldynowy sygnet goldynowy pierścień 

z imitacyą amatysta _lord“ z imitacy-
złr." 1.50. turkusa zlr. i 50

Goldynowe obrączki po 1.20 sztuk?. 
Na miarę wy sta. „zy obwódka z papieru 
Uustrowńie cenniki gratis i franki. Posył 
ka z l  zaliczką przez wyłączny skład 4  I 
. f r e u  Fischer Wien l'AUiergasse 12.

Kantor wymiany Sokal i Li li on róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 obok kawiarni
wiedeńskiej.

^
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Na sezon wiosenny
pozwala sobie

niuiejszem

(km składowy
WIEN

VI Marłsłii Iferstrassy 83
sutereny parter 

mezzanin I piętro.

do łaskawej wiadomości podać, że począwszy od 1 marca najnowsze szczególnie piękne materye w wyjątkowo wielkim wyborze po cenach umiarkowanych, a uznanych za tanie sprzedaje i Szanowną 
publiczność d o  oglądnięcia licznych nowości zaprasza.

Ciy^to vr®?nvs»ne materye s
Mousseiine de lamę, prześliczne desenie za metr zł. —.58
Nouveaute Ilammgarn, podwójnie szerokie n n

COco1

Nouveautć Kammgarn raye „ n n „ - . 8 8
Crepe Nouveauce raye „ )7 Ti J J O

Nouveaute raye „ n Tl n 1 -
Nouveaute ligneice „ n Ti » 1-20
Pepita moderne 120 cm. szerokie n • a

1 ÓD OO

Kammgarn raye exchuive 120 „ „ n V „ 1.45
Cbeviouine 120 „ „ n a . 1-65
Kammgarn carre speoialite 120 „ „ n Ti > 1-85
Kammgarn raye anglais 120 n „ Ti n „ 1.75
Haute Nouveaufcó raye 120 „ „ n n n 1.90

Czysto wołiwatie m aierye:
Haute Nouveaute earre . 120 cm. szer. za metr zł 2.15
Raye pointu en soie . . 120 „ „ „ „ „ 2.15
Haute Nouveaute frangais en soie . 120 „ „ „ „ „ 2.25
Haute Nouveaute Parisienne . 120 „ „ „ „ „ 2.55
Haute Nouveąuca an soie . . 120 „ „ „ „ „ 2.80

d& prania:
Piguć un: w wszystkich kolorach do prania za metr. kr. — .52 
indyjski muszlin w prześlicznych des- za metr kr. 52, 55, 58 60, 65 
Pi pie haute Nouveaute w prześlicznych deseniach do

prania za metr 58, 85, 90 kr. 
Pigue Nouveaute dessne (najnowsze na suknie i bluzy) metr. £5 ct. 
Atłas satynowy w najnowszych deseniach do prania za metr

86, 40, 56 kr.
Lewantyny najmodniejsze desenie za metr 26, 30, 32, 40, 45 kr. 
Zephir Nou^aute, do prania metr. 35, 40, 45, 50, 55, 75 kr.

Jedwabne maierye:
Wspaniale, szczególnie piękne brokaty jedwabne metr zł. 3.60 4.— 
Taffetas chme w wspaniałych deseniach . „
Tafźetas ra^e broche (Haute Nouveaute) . „
Pepita czysto jedwabne m&terye „
Czysty jedwab w najpiękniejsze materje . „
Sicilienne um w wszystkie kolory . . „
Siciiienne fagonne „ „ „
Pongis chinois w prześliczne desenie . . „
Jedwabny fular w piękne desenie . . „
Hengaline raye w najnowsze kolory modne . „
Jedwab surowy w desenie . . . .  „

Olbrzymi wybór najlepszych podwójnie szerokich materyi wełnianych po 30, 34, 40, 52 kr. i t. d.

SSW* j  Dla prosincyi wzory i ilustrowane źuraale wysyła się najchętniej gratis i iranko. "W

3.60 4.—
2 50 2.85
3. - — g
1.20 -*« ’
1.20 %■--- i?1
1.20
1.35
1.10 %
0.45 -
0.98 1
1.25 140

i

f i

p
*1

%

I I umI* .  Całuję pysiu u» list, 
łaskawi. Rachuję dnie. Łbrow.

ijm  me- 
1 I

Ina chorego od i) miesięcy Łazarz i 
Krężla, organista w Waaziowcach nad 
Czeremosz j m złożyli składni następu­
jący pp, Bukowina K, M. z Odrzecho­
wa 3 p Rymanów 1 złr. P E  Dohisz 
p. Kulików 1 złi Jan Mikoś organista 
v  Gwożnicy p. Parycz 1 złr. Łaskawym 
Łobrodziejom składam serdeczne „Bóg
zapłać1. I-i

14 u ch a r # . zdolny w swym zawodzie 
poszukuje odpowiedniej posadyt Łaskawe, 
zgłoszenia pod A. N post. rest. Lwów.

_______________________________98 2 - 4
Z u i - i n y c h  enonomów i rządców ka 

waleiów polecic może F>iu.o wywiadowcze 
J. Polińskiego Lwów ul. Karola Luuwika 
1. 5. 1-2

Gr, Ant. Rotcłci
( H e r d e r )  —

id lat przeszło 20 sp&oyaiista i ł i o r A h  
,eneryoznych i skórnych, mieszka obecnie 
d. Zimorowicza l S prawie naprzecis 
piachu Sokoła. Ordynuje od godziny 9 

do 10 z rana i od 3 do 5 popełułmu. 
żądanie Poradnik pocztą zł. 1.50

wędzone
1 85, IJ 7o ct. kgr. wysyła gospo­
darstwo domowe, poczta Latacz.

M p A In lk  katolik, z kapitałem 1200 zł. 
potrzebny sj raz do poważnego i oardzo 
rent ownego przedsiębiorstwa dującego m e- 
nęcznie < iystego zysku około 20oć zł bez 
ryzyjra. Fachowiec nie Koniecznym, zajęcie 
mali i p zyjemn Kapitał włożony zabez­
pieczony notarjalnie Zgłoszenia pod literą 
4. C. „Przedsiębiorstwo* LwOw posre re 
stante I-I

Wspomrien.e z wystawy I
Z *  i a i m  ou-zjmai można w skle­
pach S  W -  V i e m e ju w * k !e g * i
(Teatralna i Jagieł ońska) pamiątkowe 

medale z WyałWty krajowej.

l i u i n O i  w sile wi ku, znaj jcy się 
gruntownie na chowie bydła i konij upra­
wie roli, zakładaniu i prowadzeniu kultu­
ry chmieiu. Pozostaje dłużny czas w skar­
bie Czudec, jeunak przez zmianę w gospo­
darstwie siuka obowiązku od św. Jana br. 
Odwołuję sie nu rekomrndacyą Yy ana 
Wiktora' właściciela dóbr Czudec i W  pa­
na Pawlikowskiego. Adres: L. S. pcite 
restante Czudec. 86 tt-3

K r .ą u c *  c i  . m . / . M r r s y  z ukończo- 
uą wyższy szkołą rolniczą, postępowy go- 
s iudarz i zaszcr.ytnie znany hodowca, pe- 
' “ca swt usługi od wiosny. Podhorouce, 
goczta Suhudnica, Bujak. 19 8-9

I tz ą s ic a  ekonomiczny z rolniczą sikołą, 
władający językiem polsliem i niemiec 
kiem, z uluższą praktyką, z kaueyą, 
z chlubnemi świadectwami i poleceni, mi 

lub dzierżawy 2U11 
„E. W .“ poste re- 

9d 2 3

t oszukuje zaraz posady 
do 3uó morgów. Adres. 
Siame Wojnicz,

„Hutel ćarniGAL/Aal
L. 10 ulica Trybunalska we Lwowie po­
leca widne, eh gaucko urządzone pokoje 
gościnne od 6 0  c t  i wyżej za dobe 
wraz z pościelą. WłaDna restauracya w 
miejscu U.ilugajok najstaranniejsza.

H a  . c a c  w ł m i e u a e  po ił. Tt. 
15, 16, 18, 2 do zł. 30, K o t a r y  m jt t  
własnego wyrubu po zł. 3.60, 1, 6, 8, iO 
i wyżej poleca specyalia pracownia po 
ścieli Józeia Schustra Lwów, Kopami 
u* 7 2 4 4 - ?

V n y  ulicy bkarbkowskiej h 5 jest ca­
łe I piętro w całości lub podzielone do 
I wy najęcia. 2-3

tftfZ JKjję do wynajęcia na dłuższyj 
czas kamienicę „klada acą się z około 20 
pokoi. Wiauysiaw aient wicz Piekarska 
i. 6. 96 2 3

5  dwa pokoje kawaler-!
2 2

2 a T iS .3 :o l Z B a . ł ia .T o  a z i  we Lwowie

43l,
Kawę:

Portorieo 
Cuba gruboziarnista 
Ceylon

Ceylon gruboziarnista 
l !eylon najj rzedmejsza 
Mocca arabska 
Jawa złota gr ziai

poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
H e r b a t ę  c h iń s k o - r i iH y js b ą  :

caemno naciągająca z mną wema 
pół k!g. Congo . . 1.6

„ Soucbong . . . 2.—
„ Familijnej . 3.—
„ Melange de Moskau 4.—
„ Melange de Londi 8 4 —
„ Wy sie wek . . 1.8u

z piovineyi uskuteczniają śię bezzwłocznie.

K am  b rtm sk i :
1 byt. Jamaica stary 
1 „ Jarraica 
1 „ Pemarara

Zan.ówioną naraz 1 woreczek (4 ' , 
big.) Kawy, wysełam oplatni:: do każ­
dej stacyi pocztowej w kraju

1.70
1.40
1.—

Przestroga: Żiyoaż i 
o r y g in a ln a  p a t l e l y ,  

AST wK’dthrclnei osta ć  m o zn a  w s z e t e :  %  K \h 2 5  c e n i  ( 5 0

Wiktor Berjer Lwów, Akademicka 8
fiowary

M w u tio l papieru i galanteryi ",8. Kut 
kowskiego w Stanisławowie poszukuje prak 
tyk^nta. Iu3 z-.t

angielskie et.

z nieograniczoną 
gwarancją. Cen­
niki bezj łatnie.

SM
i t r iz i i iu i t e  dzierz wy majątków są do 

Oujęcia. Oferty pod „Zarząd dóbr1 do Bió- 
ra anonsów „Impressa" Lwów. i —2

H r d a i  e .n  srebrnem nagrodzon i fa­
bryka i saład fortepianów Karola Alarec- 
ttiego, pozostaje zawsze przy ul. Batore­
go 2b 95 a 6
Znane z dobroci T otk i aieK lojcne

„ L t i  O u m e i e  *
nie pękające podczas napychania wszędzie 
do nabycia, loc'0 sztuk w i monie złr j.20.

Zlecenia nad 6.C00 sztuk wysełają 
opłaime.

fttraeia El^ter
Lwów ul. Akademicka 1. 12.

Wiktor Berger Lwów, Akademicka 8
,^ag Aparaty, płyty, chemikalia

etc’ d°lo to g ra lii

T c a l i a l u k
skie.

Dwa folwarki
do w jdKtti/inw ienia

na 12 lat 400 m. i 6óU morgów, ziemia 
pszenna, warunki dogodne, budynki dobre, 
aazden osobno lub razem. Bliis. a wiado­

mość udzieK W uy Kublin, p. Miejsce.
Mo I> s e t la u ,  do smwu piękny 

groch Wiktorja po ał. 8 zł., bobik po 5 zł. 
loco stacya Jezupol. \ś lauomośi’ Pobtreże 
p. Jezupol. 2-3

1>« i *  ogier Aruen czte­
roletni, silnia zbudowany, ze stajui księcia 
langnszki z Uumniok, zaoiny do rozpłodu 
pod wierszca i do pociągu. Wiadomu»c 
dwór Poberez 1 p- J czupol. 2-3

r  a n  mu  używane wypozycze luu ku­
pię W K. poute_restaute Lwów.' 1-1

s i ia h n  t ą a o f f b  „  g c ś u e  W Go-
lajcu. j oczta Cieszanów jest do zbycia 
przeszło lOuu cetn. mitr sjana łąkowego, 
pogodcegi slodmego, bądz catemi stertami
bąaz na wagę,  ___________ i-o I

P o  n a m  okol) 150 morgów dobrej! 
gleby obfitujący w siano i nauający się do 
gospodarstwa mlecznego z wolnej ręki za- 

, raz do sprzedani-. Wiadomość bliższa, 
Zdatn — zagi aranti an« dj zltj1 przez grzeczność V\ny Betryczkit-

■ łl '7H£l I o n m l ,  , . ł . r . .“  * .  , * ,wicz w -Ni nurowi-;. 112 1-8

wywołują nowo wynalezione
oryg»u»lue galdyauw e rem ontw arj k ie»*«n h b w e

(8avonetle) z najlepszymi autymagnctycznymi precyzyjnymi werfami^nialowymi.
Zegary te na podstawie wspaniałego i eleganckifcgo wykonania podobne do prawdzi 

wteh złotych zegarów. Pięknie żelowane kopeity powstają zawsze absolutnie niezmiennymi 
a za dobry chód daje sie V  *Jrl t t u l ą  g s a . b u c y ę

ar.a O .
Prawdziwe goldynowe łańcuszki do zegarków z karabinkiem bezpiecznym, fason sport, 

marguii lub pancerzowy Tr. 1.50.
t o Hnudi go zegarka dirnm tnieri»i ąkurzawy.

Zegarów goldynowycb usywa z powodu ich dobroci największa część urzędników au 
stryackicb i węgierskich kolei państwowych i są one wyłącznie' do nabycia w centralnym 
składzie

Al£re<| F iś^ h er W  eu  I A t lD r g iS te  A f, 12,
Posyłka za za iczką. 641 2—6

«*me buraków pastewnych No 
Xame jest na sprzedaż w t’horzelowic 60 
ki. a l ł  zł. pół kl 15 ct. Adres Zarząd 
dóbr, poczta Chorzelów. 43 5-10

s k ł a d  f a b r y c z n y
c k. uprzyw. fabryki

p ł a t o w e ]  s ł a w y
w BER N O O R F

f t A r a y n i a
KtiFtone i d e s e r o w e

z« sreDra chińskiego i alpaki

ś t  i ł  O  Ł  Y  KS i A
k u chen iie  a cay»teKo  niklu
za por* zemem długoletniej trwałości 

poleca
0, A. Chrisliaita 3*sLflc*
W. BŁLIŃSKI

w§ Lwowie tutea Hetmański. 1. 2

K s i ę g a r  u m

Gubrynowicza i Schmidta
w e L w o w ie

otrzjTma'a : wysyła, na żądanie

S i K N K I E W I C Z A  h .

Rodzina Połaniecttcli
powieść 3 tomy.

G e n  t A Ir. 7 ,  |Spr*es.,ąSłką z ł r .  7 '4 ,G  
Księgarnia utrzymuje Sienkiewicza powieści stale na skła- 

(unie cdzie i wysyła na żądanie odwrotom.
652 3 3

Ceny laLryczne. c enntki 
uezpłatnie.

P r a c o w n i a  sukien damskich Olgi 
Kargnwej ulica Czackiego 1. 3 przyjmuje 
suknie damski* do robienia i przerabiania

Zboże jare
■ Jo siewu i doborowej jakości

elegancko, gustownie z pięknem wykuń-poieca Zarząd dóbr Junana br. Bruntr 
czeniem Cena umiarkowana.  2—3 | kiego, Strzałków p. btryj

S m ic ż y  zapas rcftA tckt W ekn ia  na wodę 8.5 . Konewki i.So
n y  t h  chustek do nosa, perkali poleca ozybkowarki 45 ct. wszelkie artykuły ku- 
najtaniej Antonina Ertel, Kjralnicka 8. Icbenne, Pracuwma wyrobow metalowych

77 4—6 Z. Goocicki, Lwów, Kopernika 7. 57 a-3

Odpowićdziaiuy redosror- Ludwik Maaiowski .

kupno dóbr
za gotowkg pragnę

Dobra z lasami s z p ta p i
po cenie od 2 do 500.000 złr. zaraz kupić.

Łasaawe oferty tylL od posiadaczy 
upiasza Ryszard Patz, Wieaeń Marga- 
-etbenstrasse 12. 2—3

JEr d e t a l i .Eiigrus.

wtMASiOfól \ Z NASIONA
każdego gatunku u

iLllreda i^assla
hanael nasion (założony w r 1857)

Opawa austrjaeki Szlązk.

Waj * ydatn ie jś ie  prawdziwe

s a d £ o n k i  c h m i e l o n e  *  J»'aał,
z okręgu chmielowego w Saaz 1 Goldbachchal można, sprowadzić 
po 7 złr za 1.000 sztuk, stacya Saaz. Przy większym odbiorze wol­

ne opakowanie.

J ó z e f  H e l l e r
włtśtlCifll realności i prooucent ct.mltlii w Saaz I. 827

O łaskawe a rychłe zlecenia unrasr im. Przy większym pobiorze zniżenie ceny. 
Opakowanie po własnym koszcie obliczam.

A d jw łt-k n a a  fa b r y k a  te g o  
rod zą ju  w  A a s t r j i

M j e n t ó w
przyjmuje *4 wysjirą prowizję do stałego 
obowiązku fabryaa zaiu yi i rolet mające 

olbrzymi obrót.

E m i J  O o l d s c l i u i i m l
Pi aga Bubna.

Odznaczona 20 złotymi i srebrnymi me 
óalam 6ł6 5—9

E esłan ra^ja  
i pokój do śniadań

w H o te lu  W a n d a
Lwów ul TrybunalsKŁ. 1. 4.

poleca swą zdiową i smaczną kuchnię, 
oraz wyśmienite napo,e tale jak dó- 
tydiLim* i umni 'aska.rym względom 
x ablicznosci. W ik t w abonamencie 

dosta. cza do domu 
Z szacunkiem

Jakób Lowenheck.
lutem pułuMaia urny 

podać do publicznej wiadomości, że
naanzyaim niektórych reetaaracorów, m ag zi_ a c i . i; 
id, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na azklank1 ylko santępujące firmy :

Kafłuła Tospfer, ul. Trybunalska I, U.
Józef TL elicu. kawiei-nia taatraira.
J«kz*f Flkes *i Jagiellouska i. 22 
Xłerii«rd F n c l i s b » l s f  Kopernika róf Szajnochy.
L u d w i k  G a i d o l l d i k l  u K ort nika. bzymen Gobllier, Bator /o 18.Anton.1 H e r o l d  sykstujka 1 14.
TtTlu ł. liołJow»Klej;ii. ul. Grod :ck i ł. 79.
J a n  L a d i  Ig , ul. Rn. mwsk_ 1, 7.
B arośna turhowln ol. Omltśtk.
E t  .  K l c d i w i e e k l ,  «1 8łi ^ a e k l^  1. 8.Piwiarnia ofeodwska p. ilcnryka Yolerjfo ul Syksruska

róg Słowackiego, 
blzyaeton i o n i  ul. Krakowska.Llaro P rM b ylik l ul featralw  nuprzeciw Kościoła Jezuickiego 
Ant. H n d z m » K l  ReeU-r&cya bolejom.
». Ś t o f f  ul. Sobieskiego.t. ^aiai»erjf u: Koa»*aia. róg KastmiTZjwtkioj- N. li. Tiiuzcr, Cborąiczjzna..tżas Włxel ul. Orauecu,.* t 6.

Giówn* zastęp iwo i skład piwa becikowego u »p. Ozyaca Wlxla i Syna 
ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 3. sałaJ piw* ilasakowego a p. S. Wissere 
tu Sykstusi.a 1. 14. Telefon Nr 149.

N a  p r z j  z ł »śó ogłass^to b ęd ę  każdnj ma<izieii w p is m a ih  lwów- 
skitiń u a a w isa a  festaurattłifót?., k tórzy  piw o okocimskie sp rzed a ją  t 
c;*dto zc,starii»gbim sobie, w ys-.ąp ić d ro d ze  aa io w o j przeoi irk i 
aprzt aaży o b o e g o  p iw a  p o d  mark.ą ok ou im sk  eg o .

j an G o t , browar w  O^oeimik.

Y.BREDT
F a b ry k a  k o t łó w  p a r o w y c h  i m a szy n  

o d le w a rn ia  ż e la z a  i m eta li i k u źn ia  p a ro w a
S5tr

poesta, telegraf i stacya kolei w miejsca. 
za.tr-ia.eLzxia.j%ca. 3 0 0  ro"toctr>.ilcó-w

i r j M 1 ■

Papier 3 iaur/ki Braci PuaUfowsluoii w Bladej.

ioyraoia :
nieazyny parowe,
Kotły parowe wszystkich systemów,
Reze-woary spirytusowe,
WszelKie epzrate i urządzenia gorzrinlane,
Urządzenia tartukOw,
Koła pasowe,
Kompletne urządzenia transmisyjne,
Odlewy wszelkiego rodzs]* podług wtasnych 1 nadesłanych 

modeli.
H-paracye jak  naitanief.

Z drukarń nar W, Munieukiegc. Zarsiądoa W. BodaA •


